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POZNAŃ, 6 lipca.

Podnosiliśmy już po kilkakrotnie, że troskliwy o roz­
powszechnienie języka niemieckiego i krzewienie cy wiliza- 
yi niemieckiej rząd wszelkich używa środków7, w celu 
wyparcia żywiołu polskiego z pod zaboru pruskiego i że 
tsłużna prasa wtórowała i wtóruje mu okrzykami roz­
paczy, jakoby Polacy w Ks. Poznańskióm i Prusach 
Zachodnich co raz większą na polu pracy objawiali 
tywotność i z wolna wyswobadzali się z pod wpływu 
niemieckiego. Dość wspomnieć tylko o przemówieniach 
cs. Bismarcka, prawach o nadzorze szkolnym i prze- 
iwko Jezuitom, ażeby zrozumieć, że władz pruskich 
rłównćm będzie staraniem, odzyskać w przyszłości to, 
50 według ich mniemania utracili Niemcy. Takie, a 
lie inne zdaniem liberalnych dzienników niemieckich 
irzypisać należy znaczenie rozporządzeniu ministra Pal­
ca, wydanemu do naczelnego prezesa Horna, o którem 
rajświeższe donoszą pisma. W celu zaspokojenia po- 
;rzeb duchowych niemieckich katolików, znajdujących 
lię w mnićjszości wśród ludności polskiój, konieczną 
est, mówi to rozporządzenie, postarać się o potrzebny 
v tej mierze materyał statystyczny.

„Upraszam zatem, ażeby odnośne rejencye jasny 
yygotowały pogląd na powiaty i katolickie parafie, z 
ctóregoby się okazywało, ilu jest katolików niemieckie­
go pochodzenia w każdej parafii i ilu z nich nie włada 
lolcładnie językiem polskim, i z drugiej strony, jak 

? jyielką jest liczba tych Polaków, którzy języka nie- 
nieckiego nie znają. Rzeczonego poglądu, mówi w7 

- cońcu minister, zaopatrzonego odnośnych władz uwa­
gami, oczekuję w jak najkrótszym czasie.“

Z innych spraw Niemiec dotyczących, nadmienia- 
v my jeszcze, że pod dniem 4 b. m. odbyła się znów 
1 Bada ministrów w znanój sprawie biskupa Krementza, 
a jia którój ostatecznie załatwiono ten spór w przytomno- 
0 ici p. Wagenera, który przyjechał z odpowiedzią ks. 

Bismarcka. Wszyscy ministrowie postanowili podobno 
Salecić cesarzowi, ażeby na tak długo zawiesił w urzę­
dzie biskupa, dopóki opierać się będzie rozporządze-
jiiom rządowym.

_ Wczoraj miały się rozpocząć w Zgromadzeniu na- 
Bfodowem obrady nad konwencyą dodatkową, zawartą 

c Niemcami. Do tej chwili nie odebraliśmy telegramu, 
itóryby nas pouczył, czy rozprawy się rozpoczęły i

_ aki ich był przebieg. Według dziennikarskich wia- 
a-lotności umiarkowana część Zgromadzenia radaby po- 
r‘nienioną konwencyą przyjąć bez dyskusyi, prawica

‘ itoli o ićm słyszeć nie chce. Mimo to przyjęcie kon-
~5esyi żadnej nie podlega wątpliwości. Przy wyborze 
a- tomisyi, mającej zająć się zbadaniem konwencyi, oświad- 
o-:zyło się bezwzględnie za takową 208 posłów, z pe- 
r'vnemi zmianami 120, a za jej odrzuceniem 131. Le- 

vica republikańska zebrała się dnia 3 bm. aby po­
chwalić traktat zawarty z Niemcami i oświadczyć, że
_v obecnóm położeniu należy dla wzmocnienia republiki 
a-iczynić ofiarę z ekonomiczno-państwowych zasad i stać 
Niezłomnie po stronie rządu dążącego do ustalenia for- 
tejny republikańskiej, nad której obaleniem pracują skrzę- 

nie mrówki monarcbiczne. Lewica wie o tern dobrze, 
e prawica chciałaby strącić Tbiersa i na jego miejsce 
wstawić marszałka Mac-Mabona, jeśliby jej się już 
de udało wprowadzić na nowo do Francyi formy mo-
nonarcbicznej.

Co się tyczy rozpraw nad opodatkowaniem plo- 
ów surowych, to poczynają się obawiać, aby z tego 
iowodu nie przyszło jeszcze do groźniejszych zatar-
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Rozmowa nasza widocznie przymuszona rwała się 
o chwila.

— Panie Joachimie, zawołała wreszcie Róża po 
ługiem milczeniu, jakby słowa te wyrywały jej się 

¡,;waltem, czemuż pan wyjechałeś?
Spojrzałem na nią i dostrzegłem dużo więcej, niż 

owiedzieć chciała. Był to wykrzyk znękanego serca, 
fóremu nagle zabrakło podpory, był w nim żal i wy- 
nówka, jak gdybym miał obowiązek nie opuszczać 
śj, strzedz i bronić.

Ja sam byłem nim zmięszany.
— Pani, wyrzekłem, wszak powróciłem jak da­

wniej na rozkazy i usługi twoje.
Ale z piersi jej zamiast odpowiedzi, wyrwało się 

--- juchę westchnienie i drobne rączki załamały się kon- 
rtłlsyj nie, rozpacznie. Cóż to znaczyło wszystko ?

. W tej chwili rozmowę naszą przerwał Ilenryk ; — 
woiin zwyczajem nie dostrzegł on ani zmiany żony, ani 
ł) pomięszania. Na jego wiecznie plastyczńej fizyog- 
omii tkwiła ta pewność siebie, która tak przystoi nie- 
torym indywiduom i położeniom.

— No, jakże znajdujesz Różę, wyrzekł, spogląda­
ło na nią, a nic nie widząc, — muszę ją oskarżyć, 
e podczas twojej nieobecności zupełnie wyleczyła się 
naukowej manii, to tóż między nami mówiąc, posą­

gów. Wprawdzie p. Tbiers wyraźnie oświadczył, że 
nie dopuści w żadnym razie do przesilenia gabineto­
wego, w obec jednakże drażliwego usposobienia pana 
Thiersa z jednej strony, a nienawiści prawicy do pre­
zydenta republiki z drugiej strony, łatwo przyjść mo­
że do niebezpiecznych waśni. Lewica zamierza wy­
słać do niego najwięcej wpływowych członków celem 
zwrócenia jego uwagi na grożące niebezpieczeństwo i. 
spowodowanie go do pewnych ustępstw na rzecz tych, 
którzy są bezwzględnemi przeciwnikami systemu pro­
tekcyjnego.

W Austryi coraz jawniej i otwarciej poczyna rząd 
ks. Auersperga zdradzać swe zachcianki centralistyczne. 
Usuwa on z posad namiestników tych wszystkich, co 
zdają mu się nie dość czystymi centralistami a obsadza 
je ludźmi zaufanymi i gorliwymi wyznawcami syste- 
matu centralistycznego. Namiestnika Galicyi lir. Go- 
łuchowskiego nie odwołano, co napełnia nieopisanym 
gniewem N. fr. Pr., która wota: „precz z nim!“

Z Carogrodu donoszą o powtórnej audyencyi wice­
króla Egiptu, udzielonej mu przez sułtana, przyczem 
ten ostatni przyjął wicekróla jak najserdeczniej.

Dobra wiara.
Wczoraj zaledwie dopiero, na jaskrawym, 

ale wymownym przykładzie „liberalnej“ wie­
deńskiej N. F. Presse, wykazaliśmy, jaki ton 
względem nas panuje ze strony rzekomego „li­
beralizmu“ niemieckiego i jakietni to nas za­
rzutami obarczać uważa za rzecz stosowną,. — 
Zdjęty nagłem współczuciem dla cywilizacyi i 
postępu, przejęty co więcej nie mniejszym sza­
cunkiem dla prawa i idei narodowości, — przy- 
znaje się ów liberalizm w abstrakcyi do sytn- 
patyi dla naszej narodowości, jako narodo­
wości, ale zarazem robi odkrycie, że zasługu­
jąc w charakterze narodu, czy narodowości na 
szacunek i uznanie, tracimy doń wszelkie prawo 
przez zapisanie się nasze ultramontanizinowi i 
Jezuitom, że więc każdy Niemiec, kochający po­
stęp, wolność i światło, ma obowiązek zdzierać 
nam „bez miłosierdzia szamarka i konfede- 
ratka,“ ponieważ je nosimy w usługach dzieci 
ciemności. Jeśli nie w tych samych wyrazach, 
to w tym samym duchu przemawia do nas i o 
nas cały jednolity chór ofieyalnej i narodowo- 
liberalnej prasy prusko-niemieckiej. Nie wol- 
noby nas było według niego tępić jako narodowo­
ści, wolno nas tępić i prześladować jako odno­
gę wstecznictwa, w którego przeciwników za­
mienili się między innymi tak wytrwali wolno­
ści i postępu walecznicy, jak ex-redaktor Ga­
zety Krzyżowej, pan Wagener, jak redaktor 
Norddeutsche Allgemeine Zeitung, pan 
Brass, jak cały zastęp wreszcie „Polizei“ i 
„Regierun gsrathó w“ różnego rodzaju, któ­
rym jak filozofom Hamletowym nie śniło się za-

dzałem cię zawsze, żeś ty był sprawcą tego anormal­
nego gustu, — teraz Róża woli jeździć konno i tań­
czyć, niż siedzieć zatopiona w książkach.

I rozśmiał się wesoło tryumfująco.
Ale młoda kobieta nie wyglądała wcale na istotę

oddaną wesołym rozrywkom, o jakich mówił, patrzała 
na męża trwożnie i błagalnie, jak gdyby raniły ją po­
dwójnie te słowa wymawiane przez niego, a przeże­
ranie słyszane, — jakby w nich było coś zawstydza­
jącego.

— Henryku, zawołała, dla czegóż koniecznie mó­
wisz o mnie, — co to kogo obchodzi, co ja robię lub 
myślę.

— Jakto, — pochwycił mąż, — wszak mnie to 
najmocniej zajmuje i ciebie także Joachimie, — nie 
prawdaż ?

— Nie zasłużyłem, byś pani o tem wątpiła, wy­
rzekłem, coraz bardziej zdziwiony jej postępowaniem.

Spuściła oczy i łzy gwałtem wstrzymywane drgały 
i na jej rzęsach. Słowa Henryka niecierpliwiły ją i dra- 

żniły. Zdawało mi się nawet, że to czyniła sama jego 
obecność. Dawniej był on dla niój tylko obojętnym; 

! symptomat ten zupełnie niedostrzeżony przez Henry­
ka, zatrwożył mnie dla niego. On zaś przeciwnie był 
uszczęśliwiony nietylko z siebie, co było rzeczą zwy­
czajną, ale i z żony; pozorna harmonia panowała w 
tym domu, a jednak zdawała mi się stokroć groźniej­
szą, niż dawne nieporozumienia. Mąż mówił wiele, 
wesoło, nie zauważyłem wcale zwykłego znudzenia, bę­
dącego tłem tego pustego życia, — widać posiadał ja­
kąś nową zabawkę, która jak każda nowość, miała
przywilej zabawiania go czas jakiś.

.— A nie zapominaj, Różo, wyrzekł do żony, — 
o wieczornym projekcie, Eugeniusz przyjedzie zaraz po 
obiedzie.

Były to bardzo zwyczajne słowa, a jednak młoda 
kobieta zarumieniła się znowu gwałtownie, chciała coś 
odpowiedzieć, zawahała się, i pozostała na miejscu, — 
a na twarzy tkwił wyraz nie mający nic wspólne­
go z weselem ani zabawą; widocznie była jakby na 
mękach, płoniąc się i blednąc na przemiany, aż wre­
szcie powstała, chcąc zostawić nas samych.

— Czemuż odchodzisz? — zapytał Henryk z de-

pewnie nigdy, iż między rzeczami, będącemi 
między niebem a ziemią znajdzie się ich apo­
stolstwo „liberalizmu“ i „postępu.“ Wy­
dawanie to wyroków potępienia przeciw nam 
w imię jakiejś zasady, czy idei, obłudne i hi- 
pokiyzyjne, pokrywające bardzo przezroczystą 
maską chęć i namiętność zdławienia nas i stra­
wienia w celach ambicyi i brutalnego egoizmu 
własnego, nie jest rzeczą nową w dziejach stu­
letniej rocznicy niedoli naszej.

Pustelnik ze Sanssouci, korespondując z en­
cyklopedystami francuzkimi właśnie w latach 
naszego pierwszego podziału a w sto lat przed 
podziałem ich ojczyzny ubolewa nad ciemnotą 
i zacofaniem Polaków, żartuje sobie dowcipnie 
z mnichów i konfederatów, broniących Często­
chowy, wykłada potrzebę zapalenia pochodni 
światła na żarzewiu polskiego fanatyzmu i ob­
skurantyzmu. W imię światła i cywilizacyi 
biorą się, według dowcipnego wyrażenia króla- 
filozofa, protestant, katolik, schizmatyk do 
wspólnego spożycia krwi i ciała Polski. Eu- 
cbarystya ta nowego rodzaju nie przeszkadza 
przecież, iż równocześnie grzmią manifesty dzie­
lących mocarstw przeciw rewolucyonizmowi Po­
laków, którzy nie zasługują na istnienie, bo ze 
sponiewieraniem praw majestatu, sięgnęli świę- 
tokradzką ręką na pomazańca boskiego z łaski 
Katarzyny.

W dwadzieścia lat później, gdyśmy sobie 
ułożyli ustawę z 3 maja, zaprowadzili ład ino- 
narchiczny i tron sukcesyjny, zapad! drogą ma­
nifestu JKMości Fryderyka Wilhelma II z dnia 
6 stycznia 1793, wyrok naszego potępienia, ja­
ko Jakobinów i zwolenników rewolucyi fran- 
cuzkiój. Byliśmy przez dobrą wiarę naszych 
sąsiadów wskazani na śmierć już nie jako Fry­
derykowi nieprzyjaciele światła i postępu, lecz 
przeciwnie jako zwolennicy i sprzymierzeńcy 
dzieci wywrotu i krzewicieli zbyt jaskrawego po­
stępu i światła. Kościuszko nosił ku ilustracyi 
trzeciego podziału Polski w dokumentach oficy- 
alnych zaborczych mocarstw nazwę „zbrodnia­
rza,“ ruch wywołany przezeń był tylko odnogą 
„szkaradnego spisku Jakobinów“ i Robespie- 
ryzmu.

Jakie nie dawne jeszcze temu czasy, kiedy 
P olacy, Żydzi i Francuzi składali się w ję­
zyku ludu i publicystyki niemieckiej na wspól­
ną trójcę, będącą synonimem rewolucyonizmu, 
kiedy Polak był komiwojażerem rewolucyi, 
kiedy ci sami radzcy policyi i regencyi, polu­
jący dzisiaj na Polaków jako na sprzymierzeń­
ców Rosyan i Jezuityzmu, wojowali z nimi wów­
czas jako dziećmi wywrotu, wrogami zaprzysię­
żonymi porządku społecznego, tronu i ołtarza.

Dzisiaj, po kilkunastu latach, zmieniły się

spotyzmem człowieka, któremu wszystko ulegać zwy- 
kło, z tego zauważyłem, że przywiązanie jego do żony 
urosło bardzo w czasie mojej nieobecności.

— Muszę zobaczyć, czy suknia moja przygotowa­
na — odparła z takim wyrazem, jak gdyby szło nie o 
strój jakiś, ale o żałobną szatę.

— Masz słuszność, wyrzekł mąż, nie zapomnij się 
ładnie ubrać, jak ty to umiesz.

Nie odpowiedziała mu nic, ale wychodząc podała 
mi rękę. Ręka ta była zimną i drżącą pomimo skwar­
nej godziny wiosennego południa.

Widocznie działo się coś w jej sercu, czego odga­
dnąć od razu nie mogłem, ale uderzony przykrem wra­
żeniem, siedziałem milczący.

— A co? czy nie mówiłem ci, przerwał we­
soło moje medytacye Henryk, — że dziwactwa Róży 
przejdą łatwo, wyrobiła się teraz na zupełnie miłą ko­
bietę, nie kryje. się po kątach ze łzami, nie ucieka od 
towarzystwa, nie ślęczy nad niepotrzebnemi naukami, 
ale bawi się i postępuje jak wszyscy. — Miałem słu­
szność, — że jej wszystkich kaprysów nie brałem na 
sery o.

Wprawdzie nie podzielałem pod tym względem 
jego zdania, postępowanie wszystkich nie było dla mnie 
wcale idealnem wzorem doskonałości, nie byłem też 
przekonany, że tak zwane dziwactwa Róży zupełnie 
przeminęły, ale nie uważałem za stosowne odkrywać 
mu swoich domysłów; zresztą nie oparte one były na 
żadnym fakcie, na żadnej podstawie, nie miały nawet 
kształtów wyraźnych; tylko nie podobna mi było pc- 
dzielać słodkiego spokoju Henryka, którego za nic też 
zakłócić nie chciałem. Na pierwszym wstępie jednak 
uderzyło mnie coś niezwykłego w tym domu, a gro­
źniejszego daleko niż dotychczasowe chmury, przysła­
niające horyzont małżeński. — Przyszłość aż nadto 
prędko wyjaśnić mi miała wszystko.

Dnia tego w sąsiedztwie wyprawiano majówkę, 
na którą wybierano się z Sinogóry; po obiedzie Róża 
była najpierwej ubraną i z dziwną niespokojnością 
siedziała w salonie, co chwila spoglądając w okno, 
jakby razem pragnęła i lękała się zobaczyć kogoś, trzy­
mała ona w ręku jakąś powieść, ale znać ta nie zaj­
mowała ją bardzo, bo co chwila kładła książkę na ko-

niespodzianie rzeczy. Z nieprzyjaciół ołtarza 
wyszliśmy nagle na zbytnich a dla tego prze­
śladowania i wytępienia godnych sług i zwolen­
ników tegoż samego ołtarza. Ołtarz ów 
broniony do miesiąca maja r. 1871, staje się 
nagle od tejże daty argumentem naszego potę­
pienia.

W przedwczoraj dziejowem, za Fryde­
ryka II. obskuranci i fanatycy, we wczoraj 
dziejowem, począwszy od Fryderyka Wilhelma 
II. aż do r. 1863 rewolucyoniści, nieprzyjaciele 
zachowawczości, tronów i religii, w dzisiaj 
dziejowem za księcia Bismarcka, znowu ultra- 
inontanie, dzieci ciemności, sługi Jezuitów, — 
czernże jesteśmy właściwie, zapytalibyśmy do­
brej wiary naszych sąsiadów, ich prasy i opi­
nii publicznej? Odpowiedź nasza łatwa i kró­
tka. Niech w tem zwiereiedle dziejowej prze­
szłości przejrzą się nasi przeciwnicy i niech się 
rozpatrzą we własnem sumieniu i w warunkach 
dobrej wiary swych zarzutów, począwszy od 
manifestów z r. 1772, skończywszy na dzisiej­
szych bredniach o Jezuitach i ultramontanach. 
Przy szczypcie prawdziwie dobrej wiary i su­
mienia przyjdą natenczas do przekonania:

po pierwsze, że my przez sto lat od 
r. 1772 nie pragnęliśmy i nie pragniemy 
niczego innego, jak pozostać Polakami;

po drugie, że oni niezadowolnieni z na­
szej chęci i zdolności życia, pragnący zga­
sić je co prędzej w imię interesu własnego 
a kłopotliwi o argumenta, wysadzali się 
różnemi czasy według powiewów wiatrów 
i okoliczności, choćby na najśmieszniejsze i 
najsofistyczniejsze, by podawać za prawo 
to, co prawem nigdy nie było i nie będzie.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył nadać prokuratorowi Koeltz w Zgorzelicacl 

order oria czerwonego 3 klasy na wstędze.

Korespondencye Dziennika Pozn.

Z Opola, 4 lipca.
(Opis Górnego Szląska.)

(W.) Wielkie dziejowe wypadki nie pozostają na 
przyszłość bez wpływu, a jak każdy przedmiot, wysta­
wiony na słońce, musi cień swój odbić na ziemi, tak i 
każdy czyn wielki dziejowy musi się odzwierciedlić w7 
krainie myśli i wywrzeć swoje skutki na dalszy roz­
wój ducha ludzkości. Ażeby uniknąć nieporozumienia, 
mam na myśli wielki czyn niedawno przez Niemców 
dokonany, którego cienie pono w przyszłości padną na 
ludy Europy, co mówię — padają one już na naród 
ugKty P°d ciężarem stuletniej ciężkiój próby, lecz nie

łanach i wpadała w zamyślenie, z którego wyrywał ja 
lada szelest, lada dźwięk oddalony. Mimowolnie pa­
trząc na nią, przypominałem sobie godziny spędzone 
przez tę kobietę nad suchą nauką, przypominałem so­
bie jej głowę, pochyloną z taką uwagąJ lub oczy wle­
pione we mnie ciekawe, pytające, niezmącone. Teraz 
wyraźnie nie pragnęła mego towarzystwa, więc nie na­
rzucając jej się, siadłem przy oknie i zatopiłem się 
w gazetach,, które świeżo przyniesione leżały na stole. 
Jednak i milcząca obecność moja była jej nie na rękę, 
bo bez żadnej przyczyny, powstała z kanapki i wyszła 
z pokoju. Co to miało znaczyć? przez kilka lat prze­
żytych w przyjaznych stosunkach z Różą, poznałem ją 
dość, by wiedzieć, że nic nie robiła bez celu, że każdy 
jej czyn pochodził z loicznych powodów, dla czegóż 
teraz byłem jej natrętnym, czem zasłużyłem na jej 
gniew lub niechęć; zresztą ja w jej oczach nie wyczy­
tałem niechęci, raczej trwogę jakąś niewyraźną, jakby 
lękała się sądu mojego, lub pragnęła coś ukryć.

Rozmyślałem smutnie nad tym faktem, który do­
tknął mnie boleśnie, chociaż nie mogłem zrozumieć 

i jeszcze całej doniosłości jego, gdy tentent konia dał się 
słyszeć na dziedzińcu, siedziałem blisko okna więc nie 
wychylając się wcale, ujrzałem, jak z za bzów rozkwi­
tłych wynurzyła się piękna postać jeźdźca. Złotokaszta- 

■ nowaty koń jego czysto wschodniej rasy, rwał się do 
biegu wstrzymywany wprawną silną ręką, oko jego 
i nozdrze rozdęte zdawały się iskrami ciskać, a biała 
piana okrywała wędzidła. Jeździec jednak osadził go 
na miejscu przed gankiem, zeskakując z konia, rzucił 
cugle pierwszemu spotkanemu służącemu i spojrzał 
w koło, jakby szukając kogoś, lub pragnąc zobaczyć. 
M owczas zapewne zobaczył mnie w oknie salonu i spy­
tał głośno lokaja o pana.

Zdawało mi się jednak, że to nie chciał powiedzieć, 
że inne słowo miał na ustach.

— Pan się ubiera.
A pani ? spytał teraz szybko jakby, pilno mu 

było powetować stracone sekundy.
i Ale nie potrzebował czekać odpowiedzi; Róża sa- 

ma ukazała się na ganku i powitała go tylko rumień-
, cem i uśmiechem, nie potrzebowała nic dodać, oczy 

jej były wymowne, zapaliły się na cześć jego jasnym
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kłamany, świadom zadania, jakie ma do spełnienia.
Jeśli jednak mówimy o odzwierciedleniu sie czynu 

w rozwoju dalszym ducha ludzkości, to rozumiemy tu 
rozstąpienie się podwoi dla prawdziwój, dobrze zrozu­
mianej wolności, na drodze swobody ducha i sumienia, 
w poszanowaniu praw ludzkości, w krzewieniu oświaty 
w sposób najodpowiedniejszy.

Ale też jeszcze w inny sposób odbijać się może 
wielki czyn w swoich następstwach. Może on, — ro­
zumie się tylko wtedy, kiedy wykonawca jego — żąda, 
aby wszystko z poddańczą pokorą rzuciło się pod jego 
stopy i rozumy, może, jeśli się mu jeszcze przytóm 
uda, silą swoją jak piorunami czyścić powietrze rozu­
mu politycznego, atoli jeśli tak być ma, to lepiejby było, 
ażeby następstwa te zawisły w powietrzu i zamilkły. Na­
rodowi wielkich czynów przystoi uszanować słabszych, 
uszanować ich odrębną właściwość, zwyczaje i obyczaje.

Ten wielki naród czeka na nas z otwartemi ra- 
rniony, to prawda niezbita, — lecz jakaż gwiazdka 
świeci na jego drogach? Do jakiegoż tonu wielkość 
ta nastroiła i nastraja harfy serc tego narodu względem 
nas i względem milionów kolebek polskich, na których 
chce tyle upragniony, od tak dawna bezskutecznie prze­
prowadzany, dziś wreszcie po ostatniem wysileniu za­
mierzony cel osiągnąć.

Exempla trahunt — a do tego jeszcze przykład z 
góry dany. Nasłuchać się wprawdzie można do sytu, 
że rządy są za rządami, naród też za narodem. Je­
dnakowoż inaczój się rzecz praktykuje. Dziś pierwsza 
lepsza jednostka wielkiego narodu, uniesiona swoim 
specyficznym patryotyzmem, miota obelgi na naród 
polski, rozmaite wady mu zarzuca i niepoprawność bez 
końca. Odpieramy z godnością podobne wycieczki i wy­
bryki, do przytomności jednak nasi przeciwnicy nie po­
wracają,

W poniżej podanej próbce wycieczki kultywatora, 
która, jakkolwiek w wielu miejscach i punktach ciężko 
strawna, jednakowoż tę przynajmniej pociechę i ulgę 
przynosi, że przekonuje, iż są rzeczy na świecie, któ­
rych rozum ludzki i ręka ludzka zniszczyć nie potra­
fią. Rzecz dziwna, że jakaś szczególna mięszanina 
nienawistnej pogardy' dla Polaków Górnego Szląska 
przewodniczy nieomal każdemu zdaniu poniżej . umie­
szczonego artykułu, — zdaje się, jakoby autor nic miał 
żadnej zasady, a przekonania jego były tylko skutkiem 
chwilowego humoru. Wynosi on na jednern miejscu 
Polaków pod niebiosa, na drugióm ich strąca na bez- 
dno piekielne. W rozprawie tej nic więcej nie uderza, 
prócz żywych kontrastów, jednego zdania względem 
drugiego. Dla tego potępia na jednem miejscu, co na 
innem chwalił, że mimo ÓOOletniego wpływu germa- 
nizmu, dziś jeszcze i to z przekonania sumiennego pra­
wić światu musi o Polakach, którzy trzy' czwarte czę­
ści Górnego Szląska zajmują.

Martwi autora, że mimo macoszej opieki, jakiój 
Polacy Górnego Szląska doznają, mimo wysławionych 
dobrodziejstw, jakie się temu ludowi wyświadczają przez 
to, że sam sobie pozostawiony, bez literatury i naj­
mniejszej oświaty, bez poczucia nawet potrzeby oświa­
ty, pozostał polskim, że nie jest, jakby to sobie życzo­
no, obcą gałęzią, zaszczepioną na drzewie rodzinnem, 
nasieniem wynarodowienia, zepsucia i zbytku. Słowem 
autor widzi naród polski górnoszląski z tworzą Sfinxa 
i nadziejami olbrzyma. Zresztą myślący czytelnicy ze- 
chcą dopełnić sobie uwag, których wiele nastręcza się 
za każdem prawie zdaniem.

Otóż arcyciekawa rozprawa pod tytułem:
Opis Górnego Szląska.

Słysząc niepochlebne, uszczypliwe przezwiska, — 
któremi dowcip i ironia ludzi Górny Szląsk darzą, nie 
podobno prawie mieć szczególnej sympatyi dla owej 
pruskiej Syberyi „Górnego Podola“ (Gberpodo- 
lien) i owej „Wasserpolackei“. Rzeczywiście, przesą­
dy, które obcy przynosi do Górnego Szląska, tej ter- 
ra incognita Niemiec, nie są też tak małe. Cho­
ciaż kraj ten w najnowszym czasie znakomite pomię­
dzy resztą pruskiój monarchii zjednał sobie imię przez 
zakłady górnicze i hutnicze, chociaż mężowie nietylko 
z Szląska i Niemiec, lecz i z innych krajów Europy 
kapitały swe tu ulokowali i jeszcze lokują, chociaż 
wielu obcych ze wszystkich krajów Europy po tym 
polskim Górnym Szląsku nietylko podróżuje, lecz tak­
że dla bliższego zapoznania się z wspaniałymi jego za­
kładami dłuższy czas tu bawi, to jednakowoż często 
jeszcze napotykamy na fałszywe sądy o prowincji tój 
i jój mieszkańcach.

Napróżno szukalibyśmy w słowiańskim Górnym 
Szląsku jednego nawet Niemca; charakter Słowianina 
całkiem inny jest od charakteru Niemca, i aby módz 
sąd wydać o jego charakterze, z innej zupełnie wyjść 
trzeba zasady. Należy być na to przygotowanym, że

promiennym wyrazem szczęścia, on wziął jej rękę i po­
niósł ją do ust z dziwną mieszaniną czci i namiętności. 
Miałem czas przjjrzeć mu się dokładnie, był nie tylko 
pięknym i młodym, ale posiadał ten szczególny wdzięk 
wyrobiony wprawą czy wolą, który nadawał ruchom 
jego, słowom, spojrzeniom, odrębną cechę, ryjąc je mi­
mowolnie w pamięci.

Wysoki, szczupły i giętki jak młoda topola, miał 
w całem ułożeniu w postawie coś miękkiego i wytwor­
nego razem, tw'arz śniada o regularnych rysach i peł­
nych wiśniowych ustach, odznaczała się nie codziennym 
typem; przecież wpatrzywszy się lepiej, nie było na 
niój znać ni głębszych uczuć, ni głębszych myśli, tylko 
w oczach jego czarnych namiętnych, zdawały się chwi­
lami otwierać jakieś złudne przepaście, zmienne źrenice 
miały urok otchłani, mogły czarować niedoświadczone 
serca powabem nie określonych obietnic, umiały na 
przemian błagać i rozkazywać, tak jak usta sypać słod- 
kiemi i szyderczemi słowy. Stał w ganku, wsparty o 
filar lekko nachylony naprzód ku Róży, obejmując ją 
gorącym wzrokiem. Ten cały obraz mignął przede- 
mną jak błyskawica i zapytałem samego siebie, co 
miałem o tem sądzić? co znaczył tutaj ten obcy czło­
wiek, witany w ten sposób, gdy w tern Henryk ukazał 
się na progu, a widząc nowo przybyłego wykrzyknął 
wesoło:

— Już myślałem, że się spóźnisz Eugeniuszu, ale 
otóż i jesteś punktualny jak zegarek.

Młody człowiek powitał go serdecznem uściśnie- 
niem ręki i zawiązała się pomiędzy niemi jedna z tych 
żywych, dowcipnych rozmów', świadczących o salonowej 
wprawie obudwóch. Róża mały w niój brała udział; 
nie wiem, czy słyszała ją nawet, bo rozmarzonemi o- 
czyma śledziła za nowo przybyłym, głaszcząc jedwabną 
sierść jego wierzchowca, prowadzanego przed gankiem.

Wreszcie Henryk dojrzał mnie, lub przypomniał 
sobie moją obecność, a biorąc Eugeniusza za rękę po­
prowadził go przed otwarte okno, przy którem siedzia­
łem, na pozór czytając gazetę.

Muszę cię przedstawić! zawołał, najlepszemu z na­
szych przyjaciół, o którym mówiliśmy nieraz.

Wymienił nasze nazwiska, a my przez okno po­
daliśmy sobie rękę; jednak w nim i we mnie zarówno

się spotka nieuprawiane, puste okolice, nędzne chaty, [ 
wynędzniałą, ogłupioną ludność, choć nie pomału zdu- ) 
miewamy się, widząc i rzeczy pod wielu względami 
całkiem przeciwne.

Zamiast bowiem spodziewanych chat spotykamy 
wspaniałe pałace, zamiast dzikich pustyń, wybornie u- 
prawne przestrzenie i zamiast leniwego, głupiego 
narodu wielu zręcznych, czynnych i pilnych ludzi. 
Zapewne miano pruskiej Syberyi pozostanie jesz­
cze długo przydomkiem Górnego Szląska, albowiem w i 
skutek położenia swego ku wschodowi posiada klimat 
kontynentalny o syberyjskich mrozach i afrykańskich 
upałach, klimat, do którego Niemiec zachodni nie tak 
się łatwo przyzwyczaja.

Górny Szląsk jest krajem samych kontrastów tak 
pod względem klimatu, jako też pod względem re- 
ligii, pokarmu, uprawy roli, majątku, języka i naro­
dowości.

Tu, w kraju ścisłego rzymskiego katolicyzmu wy­
stępował Ronge z swoim katolicyzmem w myśl Niem­
ców. Tu przemaga pokarm roślinny, tam mięsny; tu 
bujna pszenna ziemia po większój części w ręku po- 
siedzicieli mniejszych, uprawianą bywa szpadlem, tak 
dla swoich jako i odległej zagranicy niewyczerpana tam 
o godzinę dalej wydmuchy nawet ziemniakowi lub 
przestającej na rnałem brzozie nie dostarczają wyżywie­
nia. Tu widzimj- najstaranniej podjętą i najpilniej wy­
konaną uprawę, tam i najlepsza ziemia odłogami leży, 
ponieważ praca nie odno i odpowiednich korzyści. — 
Obok nędznych chat, których mieszkańcy nie mają 
czóm nagości swej pokryć, a z braku dostatecznego 
i zdrowego wyżywienia w biedzie i nędzy giną, błysz­
czą lśniące szeregi okien pałaców, w których codzien­
nie tysiące się trwonią. Tu najobfitsze aż do zbytku 
i bajeczne bogactwo, tam najstraszniejsze ubóstwo. rIu 
kwitnie i rozwija się zamożniejszy przemysł r.a pokła­
dach węgla i żelaza, tam trudnią się tylko uprawą roli; 
tu musiał las ustąpić miejsca fabrykom, które ciemne- 
mi dymu chmurami atmosferę zapowietrzają i niebo 
zaciemniają, tam samotne milowe lasy z niezgłębionc- 
mi bagnami i cichemi jeziorami przebiegają tylko lisy 
i wilki.

Wśród jednostajnej leśnej pustyni napotykamy 
często w' wyśmienitą ujęte kulturę obszary i przemysł 
wzbudzający w wysokim stopniu podziwienie. Nie 
mniejszym też jest kontrast pomiędzy powierzchnią a 
głębokością ziemi, albowiem rola zaschła i nieurodzaj­
na jak step, obsadzona tu i owdzie sosną lichą lub 
choremi ziemniakami, ukrywa w głębi swej największe 
skarby, ogromne pokłady węgla, na tysiące lat wystar­
czające, niewyczerpaną rudę żelazną i kopalnie galrna- 
nu (Galinei), nawet srebra nie braknie.

Po lewym brzegu Odry dobrze karmione, silne, 
na długo przydatne bydło, po prawej chude, małe, ra­
czej wytrwałe (zaehe) jak silne, małe przynoszące tylko 
korzyści. Po lewej stronie Odry prawie wyłącznie 
Niemcy, których język żadnego złożonego brzmienia 
syczącego wydać nie może, po prawym brzegu Sło­
wianie. — Polacy, których język tylko brakiem głoski t 
różni się od języka królestwa. (Czy np. dla tego, że 
zamiast „tak“ używają tu powszechnie „ja, ja,“ innie 
się zdaje że to nie jest różnicą w zasadzie, lecz sku­
tkiem opieki germanizatorskiej. Przypisek korespon.) 
Górny Szląsk jest nie tylko prowincją najciekawszą, 
ale także jedną z najznakomitszych prowincji Prus, 
albowiem przez swoje górnictwo, swój przemysł, 
przez coroczny wywóz milionów centnarów produktów 
z kopalń stał się prawy brzeg Odry równie bogatem 
źródłem dochodów dla państwa, jak lewy przez swój 
handel zbożowj' i swą urodzajność. Właśnie jeżeli 
gdzie, to w' Górnym Szlązku kształć ącj' (bildend) 
wpływ Niemców na Słowian najwyraźniej 
i najzabawniej (interessantest) się pokazu­
je, a wpływ’ ten nie ustanie, aż cicha walka ludów 
(Voelkerkampf), która się zaciekle sroży po powiatach 
i przez dziesiątek lat się jeszcze srożyć będzie, wresz­
cie na korzyść Niemców się nie skończy. O tóni bo­
wiem nikt nie wątpi, że tu na nowo zapaliła się stara 
walka narodów’ (der alte Voelkerkampf), którą ger­
mański cli 1 u d ów’ fala z wr a caj ą c ą się na ws c h ód 
podjęła dla odzyskania starej krainy, niegdyś 
przez Słowian zajętej. Na zwycięztwo Niemców nad 
Słowianami w Górnym Szlązku tem łatwiej liczyć mo­
żna, ile że Polacy Górnego Szlązka nie posiadają lite­
ratury narodowej ani też wykształcenia.

Zastanawiając się nad owym Górnym Szlązkiem, 
mamy na oku mianowicie górnoszlązkich Polaków 
i ich siedliska, prawy brzeg Odry, gdyż Niemej' 
prawego brzegu Odry mają te same zwyczaje i nawy- 
knienia co chłopi niemieccy innych okolic. Co się ty­
czy m i a s t Górnego Szlązka, to są one p o w i ę k s z ej

była sekunda ociągania się, jak gdyby obadwaj nie­
chętnie dopełnialiśmy tej prostej formy, jakby dzieląca 
nas ściana była symbolem moralnego rozdziału istnie­
jącego pomiędzy naszymi duchami.

Wahanie się to trwało zaledwie mgnienie powiek, 
zanim przywyknienia towarzyskie zwyciężyły ślepy in­
stynkt, buntujący się przeciwko nim.

Czułem nieokreślony wstręt do tego człowieka, o 
gładkiej powierzchowności, z bezmyślną żądzą użycia, 
gorejącą w oczach, chociaż nie różnił się wiele od o- 
gółu i nie był zapewne ani lepszym, ani gorszym od 
tysiąca ludzi, będących w jego położeniu. Przecież 
dotknięcie ręki jego było mi przykfem, przeczuwałem 
w nim lekkomyślnego burzyciela cudzego spokoju, się­
gającego po cudze dobro, nie z jakiegoś głębokiego u- 
czucia, ale po prostu z próżniaczej fantazyi, dla zabi­
cia czasu i dogodzenia chwilowej zachciance. Dla tego 
spoglądałem na niego chłodnym i poważnym wzrokiem, 
szukając na tej pięknej twarzy śladu myśli jakiej, lub 
moralnego poczucia.

Pod spojrzeniem mojem zmięszał się mimowolnie, 
odczuł może ukrytą/ nieprzyjaźń.

— Ostrzegam cię tylko, mówił dalej Henryk, nie 
zważając wcale na niemą scenę, odgrywającą sie pomię­
dzy riami, że Joachim to rywal nas obydwóch w sercu 
Rózi; póki on był tutaj, nie chciała ani bawić się, ani 
bywać nigdzie, tylko spędzała z nim dnie i wieczory, 
zatopiona w tak straszliwie mądrych książkach, że 
mnie prostego śmiertelnika aż dreszcz przechodził, 
spoglądając na nie, teraz gotów nam ją znowu zabrać.

Mówił to żartobliwie, a jednak krew uderzyła do 
twarzj- Eugeniusza, tłumiona zawiść błysnęła mu 
w oczach.

— I jakże mogłeś na to pozwolić Henryku ? zapytał, 
zwracając się do niego z wyrazem w którym było pół 
żartu pół prawdy.

— Pozwalać, powtórzył śmiejąc się mój dawny 
uczeń, nieoszacowany jesteś z taką radą, poczekaj, jak 
sam zostaniesz mężem, zrozumiesz, czy można do żony 
podobne słowo zastosować.

— Co więc, wyrzekł Eugeniusz, wchodząc w ton > 
jego, nie pozostaje nam jak walczyć z panem otwarcie 
i wydrzeć panią Róiżę temu zabójczemu wpływowi.

części niemieckie mi, gdyż pominąwszy że 
Słowianie i Polacy w ogólności nie posia­
dają żywiołu (Element) (mieszczańskiego 
(bürgerlich), Wasser-Polacy mają jeszcze 
zgoła wstręt do miast i do rękodzielnictwa.

Skoro odsłaniająca się coraz bardziej zasada naro­
dowości ogólną uwagę skierowała na wszystkie słowiań­
skie szczepj- mające styczność z Niemcami, zaczęto też 
mianowicie od czasu powstania w Królestwie Polskiem 
1863 r. więcej dbać o Polaków Górnego Szlązka, i śle­
dzono bacznie postawę, jaką przybrali względem ów- 
czesnój walki w Polsce. Zaprzeczyć się tóż nie da, że 
wszystkim Słowianom właściwą jest głęboka podej­
rzliwość i niedowierzanie Niemcom. Z tego 
też powodu germańska kultura tak małe wśród nich 
postępy zrobiła, chociaż młodsza męzka ludność w szko­
łach i w służbie wojskowej po niemiecku się nauczyła 
i mówiła. Przeciwnie dokłada lud starania, ażeby to, 
czego t ię z niemieckiego języka nauczył, w domu prę­
dko zapomnieć, a zagadniony przez Niemców, udaje 
jakby nigdj' tej mowy się nie był uczył. Zkąd tego 
rodzaju nieufność, która przecież w nienawiść się je­
dnak nie wyradza?

Przyczyną tej nieufności bywa obcowanie z żyda­
mi, którzy jak w Królestwie Polskiem tak też i tu na 
wsi występują w roli kupczących, i najczęścićj też za­
razem jako właściciele szynkowni. Mówią oni wszyscy 
po niemiecku; lecz prawie żaden z nich zaszczytu nam 
Niemcom nie przynosi. W ogólności powzięto prze­
konanie, że cała ich czynność jedynie upadek polskie­
mu chłopu gotuje; podchodzą i oszukują go na każdym 
kroku, nakłaniają tak długo przez namowę do gorzał­
ki, dopóki im się nie uda posiadłość jego w zastaw 
dać, która potem, rozumie się, w ręce żyda przechodzi. 
Uważanym jest żyd jako nieszczęście chodzące po wsi, a 
niedowierzanie; powiedziećby można, uzasadnione wzglę­
dem żyda po niemiecku mówiącego, przenosi chłop na 
Niemców. Chociaż znów Polak górnoszlązki żadnemu 
Niemcowi niedowierza, to jednakowoż „matactwo naro­
dowościowe“ (Nationalitätenschwindel) nie znalazło u 
niego żadnego odgłosu, pomimo to, że Polska graniczy 
a żywioł niemiecki po prawym brzegu Odry tylko 
czwartą część całej ludności wynosi. Pochodzi to naj­
przód ztąd, że górnoszlązki Polak w żadnym z resztą 
Polski nie pozostaje związku a nawet jej literatury na­
rodowej i wykształcenia nie zna, pow’tóre, że przez 
polską arystokracyą jedynie gnębionym był, tak że je­
szcze teraz z przestrachem wspomina o poddaństwie 
dziedzicznem i niewolniczein; od strony Polski ustawi­
cznie go niepokojono, a często, nawet przed niedawnym 
czasem, naruszenie granic i przywłaszczanie plonów 
było powodem krwawych bójek. Dla tego też nie z 
sympatyą, lecz z niechęcią na Polaków spoglądają.

W dawniejszych czasach, a nawet i dziś jeszcze 
w tak zwanem Królestwie (Polsce Kongresowej) chłop 
tylko gwałtem bywał żołnierzem; gdzie tylko mógł, 
starał się usunąć od obowiązków ucieczką za granicę; 
ojczyzna bowiem już go nie zobowięzywała, był w 
niej jedynie niewolnikiem. Nocą obstawdano wsie 
strażą, ba! gwałtem dobijano się do mieszkań, w któ­
rych okutego w kajdany i powiązanego w powrozy 
przyszłego obrońcę ojczyzny odstawiono do fortecy, 
gdzie wojskowość odsługiwać musiał. A jakże to teraz 
całkiem inaczej! Bez szemrania, bez gwałtu udają się 
ludzie, wybrani zaś w rekruty, bez eskorty idą na 
miejsce przeznaczenia, i pełnią obowiązki swoje tak 
nad Odrą, jak nad Sprową i Renem. Górnoszlązki 
Polak szczyci się z tego, że był żołnierzem, i biada 
takiemu, któryby, nie służywszy w W’ojsku, poważył 
się paradowhć na wsi w czapce wojskowej. Wysłużeni 
landwerzyści stanowią na wsi odrębne towarzystwo, 
obierają przywódzcę i wyprawiają bankiety wespół z 
nabożeństwem.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

Kraków, 4 lipca.
(Ś. p. profesor Henryk Suchecki. — Wybory drugiego kola. — 
Zgromadzenie przedwyborcze kola pierwszego. — Charakter wy­

znaniowy walki wyborczej).
(y) Pragnąłbym nie od wyborów rozpocząć przy­

najmniej list dzisiejszy, ale po za tym jedynym, nie 
wesołym zresztą przedmiotem, tak dalece wszelkie ży­
cie uleciało z naszego miasta, że mi pozostał na wstęp 
do listu tylko fakt jeszcze smutniejszy... śmierć.

W dniu wczorajszym umarł Henryk Suchecki, 
profesor tutejszego uniwersytetu, członek towarzystwa 
naukowego, filolog, autor licznych prac językoznawczych, 
a między innemi gramatyki przed Małeckim używanej 
w szkołach galicyjskich. W towarzystwie naukowem 
zasiadał w komisyi językowej i odznaczał się wielką 
gorliwością, oraz troskliwością o czystość polszczyzny'

Nigdy prawdziwszem nie okazało się przysłowie, 
że w każdym żarcie mieści się pól prawdy, gdy młody 
człowiek mówił to lekkim tonem, uśmiechnięty, wargi 
jego drgały, a oczj’ płonęły.

— Wpływ ten był dla mnie nadto drogim, od­
parłem, chwytając tę sposobność wypowiedzenia myśli 
moich, bym nie starał się odzyskać go wszystkiemi 
sposobami jakie mogę mieć w ręku, szczerość za szcze­
rość. —

Eugeniusz pobladł, słysząc te słowa i wlepił we 
mnie dziwne pytające oczy ze zmiennym wyrazem 
i dostrzegłem w nich oburzenie, gniew i trwogę nawet.

Róża tymczasem stała w ganku nieruchoma, z pp 
chyloną głową, obrywając kwiat jakiś trzymany’ w ręku.

Wszystko to razem, musiało zwrócić wreszcie 
uwagę Henryka, który wodził przez chwilę po nas 
oczyma z komicznem zdziwieniem, na próżno siląfe się 
zrozumieć powód tego niespodziewanego zajścia; cl)ciał 
coś mówić, o coś zapytać, gdj' Róża wyszła z dotych­
czasowego milczenia i pospiesznie zbliżyła się do ękna.

Czoło jej było zmącone, chociaż stanęła pomiędzy 
nami z żartobliwą powagą.

— Widzę, wyrzekła, że na pierwszym wstępie 
panowie jak prawdziwi rycerze ^spieracie się o mnie, 
więc zmuszoną jestem prosić o rozęjm, a w potrzebie 
nakazać go nawet. Panie Joachimie, panie Eugeniu­
szu, podajcie sobie teraz ręce, nie jak znajomi, ale jak 
przyjaciele moi, którzy i pomiędzy sobą takimi być 
powinni.

Mówiła to, podnosząc w górę swą maleńką rękę, 
cała zmieszana i zapłoniona.

Młody człowiek natychmiast wyciągnął ku mnie 
dłoń swoją,! gotową do serdecznego uścisku. Oczy 
Róży spoczywały na mnie trwożne, błagalne.

Oprzeć im się nie mogłem, podałem mu moją 
a Henryk zawołał tryumfalnie:

— Otóż tak, to lubię, zgoda, zgoda jak widzę, 
Joachimie moja żona oduczy cię trochę od tego sen- 
tencyonalizmu, a wówczas staniesz się prawdziwie do­
skonałym.

W tej chwili zaszedł powóz i to zakończyło ma­
leńką scenę odgrywającą się pomiędzy nami. Henryk 
i Róża wsiedli i wyjechali, napróżno namawiając mnie,

w mowie potocznej i w pismach. , Mąż to wysokiej za­
sługi i zacności nieposzlakowanej. Śmierć jego w kołach 
ukształconych obudziła żal prawdziwy, tein więcćj, że 
wiek lat 61 nie pozwalał spodziewać się jej tak wcze­
śnie.

Wracając do wyborów, które są ciągle jeszcze przed­
miotem powszechnego zajęcia, powiem że porażka ponie­
działkowa nie nauczyła nas solidarności, potrzeba było 
jeszcze drugiej lekcyi we środę, podczas wyborów koła 
drugiego. Pomimo zgromadzenia wyborców chrześciań- 
skich odbytego we wtorek na Kleparzu, i narzekań na 
niezgody, znowu krążyły rozmaite listy, a solidarność 
żydów przeprowadziła kogo chciała. Tak dostali się 
do Rady miejskiej pp. Lebel, Faiwel Hochstim i Ju­
liusz Epstein, których kandydatury nikt nie stawiał, 
tak wszedł p. Antoni Łuszczkiewicz, który jak się te­
raz pokazało, jedynie dla tego pracował nad rozbiciem 
zgromadzenia wyborców trzeciego koła i wbrew wyra­
źnej woli zgromadzenia wyborców na Strzelnicy, któ­
rzy żądali bezwarunkowego zlania się obu komitetów, 
utrzymał samoistnie komitet strzelniczj’, ażeby! skorzj-- 
stać z zamięszania i dostać się do Rady na barkach 
tych stu kilkunastu wyborców kazimierskich, którzy 
swe głosy odstępowali więcej dającemu. Pan Łuszcz­
kiewicz dotychczas trudnił się przedsiębiorstwami miej- 
skienii i dzieciom tylko powiedzieć można, żeby na 
przyszłość, gdy miastu właśnie przybywa kapitał pół- 
torainilionowy na przedsiębierstwa, nagle chciał sobie 
szukać innego zawodu. Czy zaś rozsądnie jest sprawy 
miejskie oddawać w ręce ludzi w ten sposób intereso­
wanych, na to, zdaje mi się, dwojakiej odpowiedzi być 
nie może.

Za to dzień dzisiejszy piękną zajmie kartę w hi- 
storyi tegorocznej kampanii wyborczej. — Jutro przy­
padają wybory pierwszego koła, inteligencyi. Aże­
by uniknąć rozstrzelenia się głosów, które doprowa­
dziło do tego, że n. p. wczoraj dr. Szlaclitowski zo­
stał radzcą miasta otrzymawszy zaledwie 15 głosów, 
(gdyż nie potrzeba tutaj większości wszystkich głosu­
jących, tylko największej liczby otrzymanych głosów) 
komitet ratuszowy nie poprzestaje na tem, że już raz 
licznie zgromadzeni wyborcy pierwszego koła zatwier­
dzili przedstawioną sobie listę kandydatów prawie je­
dnomyślnie, zwołał ich powtórnie w celu ostatecznego 
porozumienia.. Tym razem zebrało się jeszc e więcej 
osób , tak dalece, że żadne jeszcze zgromadzenie wy­
borcze podczas obecnych wyborów nie było tak liczne 
jak dzisiejsze, chociaż tylko inteligencja brała w nim 
udział.

Ponieważ krążyły cztery listy, bo oprócz komite­
tu ratuszowego i komitetu na strzelnicy, ułożyli oso­
bną listę nauczyciele, a osobną jeszcze urzędnicy ma­
gistratu, poczty i telegrafu, zgodzono się zatem na wy­
bór 11 kandydatów z pomiędzy 22 nazwisk znajdują­
cych się bądź na wszystkich tych czterech listach, bądź 
na kilku, a może nawet na jednej.

Głosowanie wypadło nadzwyczaj jednomyślnie. Na 
184 glosujących dziesięciu otrzymało po 34 do 75 gło­
sów więcej niż bezwględna większość, a mianowicie po­
seł Leon Chrzanowski 168, prezydent dr. Dietl 168, 
dr. Faustyn Jakubowski 164, dr. Juwenalia Boczkow- 
ski 156, Marceli Jawornicki 151, dr. Władysław Mar­
kiewicz 150, dr. Mikołaj Zyblikiewicz 138, ks. Leo­
pold Górnicki 130, dr. Biesiadecki 129, prof. Rozwa­
dowski 127; co do jedenastego dopiero kandydata roz­
strzeliły się głosy, tak, że najwięcej, mniej jednak zna­
cznie niż większość bezwzględną, bo tylko 72 miał dr. 
Kuczyński, po nim zaś następowali pp. Tarasiewicz 
64, i dr. Konst. Hoszowski 59.

W poprzedniem głosowaniu tegoż samego koła w i 
zeszłą środę przeszedł jednomyślnie dr. Oettinger, a 
bardzo znaczną większością dr. Blumenstock, teraz 
pierwszy otrzymał 54, drugi 22 głosy tylko. Stało się 
to z tego powodu, że wyborcy widząc, iż do Rady we­
szło w innych kołach 11 żydów, w znacznej większo­
ści ciemnych konserwatystów, nie chcieli pomnażać ich! 
liczby nawet mężami tak postępowymi, światłymi i do­
brymi Polakami jak powszechnie szanowanj’ dr. Oet­
tinger, jak p. Blumenstock. Czy to była zręczna po­
lityka, nie chcę przesadzać, dość że to zdanie przewa­
żyło, a że szczegół ten najdokładniej maluje jak dalece 
skutkiem solidarności żydów i rozbicia naszego wybo­
ry przybrały charakter wyznaniowy, więc go pominąć 
nie mogłem. Ten wyznaniowj’ charakter walki wy­
borczej jest jćj najsmutniejszą stroną, stroną mogącą 
do najgorszych następstw doprowadzić w przyszłości, 
siejącą rozdwojenie i niechęć tam gdzie przedewszyst- 
kiem i koniecznie dążyć do zlania się i jedności na­
leży. To też łatwićjby było wybaczyć tym panom,) 
którzy zawiązali konfederacją na Strzelnicy, gdyby 
występowali i wichrzyli w imię jakiejś politycznej idei,

bym im towarzyszył. — Eugeniusz lekko skoczył na 
konia i pogonił za niemi; widziałem z daleka jak je­
chał obok Róży i nachylony ku niej mówił coś, miar­
kując bieg swego konia z ruchem powozu. Zniknęli 
mi z oczu w tumanie kurzu, a jam ciągle patrzał za 
niemi, stojąc jak wryty w tym oknie.

To, córa widział, było aż nadto wyraźne, w obe< 
zaślepionego męża, któremu nawet myśl podobna ni( 
zastąpiła pogodnej myśli; tych dwoje ludzi kochało się 
Był to zwykły stosunek, trójca pojawiająca się w ró 
żnych odcieniach, na wszystkich stopniach towarzy­
skich, a przecież ja stary, doświadczony, znający życii 
w najrozmaitszych fazach jego, byłem jak osłupiał; 
w obec tego codziennego faktu. Daremnie chciałen 
się łudzić, leżał on w nieodwołalnej loice charakterów 
i położeń; ludzie którzy za ideał postawili sobie to, C( 
robią wszyscy, koniecznie popaść muszą w ogólne nie 
bezpieczeństwa, był to naturalnj' wynik ich stósunki 
pomiędzy nimi a światem.

Pierwszy lepszy postawiony na ich drodze ode 
grałby tu rolę Eugeniusza, nie mogłem winić anijegfl 
ani jej, ani Henryka nawet, wszyscy szli właściw 
sobie drogą bezmyślnego użycia, cóż dziwnego, ż 
drogi ich wikłały się i krzyżowały. Wszakże to zda 
rza «ię codzień, codzień ludzie ludziom stają na prze 
szkodzie, codzień jedni drugich wytrącają" z kolei 
przecież było w tem wszystkiem coś dla "mnie bole 
snego, czytałem w ich sercach lepiej od nich samycl 
widziałem że pod lekkomyślnym pozorem, tam bvły 
uczucia i myśli stokroć lepsze od słów i czynów,"wit 
działem że w danym razie, ci ludzie postępujący ta 
jak wszyscy, więcej warci byli od ogółu i nie" mogl 
zadowolnić się tem, coby zadowolniło ogół. Ta kc 
bieta w upadkn swoim nie miała nieoględności i be2 
wstydu, co jedne dać jej mogły szczęście, łamała si 
sama w sobie, walczyła i drżała o ten kłamany sp< 
kój, którego zdawała się przeczuwać nietrwałość.

(Ciąg dalszy nastąpi).



bo w takim razie nie rzucaliby zarzewia nienawiści 
między dwie warstwy ludności różniące się religią, 
rozdzielone już i tak niejednym przesądem i uprzedze­
niem panom tym jednak nie szło o żadną ideę, ale o 
przeprowadzenie par force swycli osobistych"kandy­
datur, a do takiego celu wszystkie środki dobre.

ów, 3 lipca.
(Jeszcze o wystawie tarnowskiej. — Spokój we Lwowie, ruch 
w Krakowie. — Lecz i u nas będą wkrótce wybory. — Modrze­
jewska wyjeżdża. — Matejko przyjechał. — Nowa opera. — Köh­
ler we Lwowie. — Popis)’ w szkole Towarzystwa muzycznego).

(T) Wczorajsze moje pobieżne sprawozdanie o wy­
stawie rolniczej tarnowskiej, pewnie najpiękniejszej i 
najlepiej urządzonej z wystaw naszych krajowych, u- 
zupełniam niektóremi szczegółami, które zdaje mi się 
i dla pozagalicyjskich czytelników nie powinny być o- 
bojętnemi, bo bądź co bądź, wystawa tarnowska, udział 
w’ nićj, zajęcie się nią, świadczą korzystnie o naszej tak 
biednej zresztą Galicyi i są objawem bardzo pociesza­
jącym.

Najwięcój może ważną jest mojem zdaniem ta o- 
okoliczność, że w tej wystawie brało udział bardzo 
wielu wcale nie zamożnych gospodarzy wiejskich, wła­
ścicieli bardzo małych posiadłości, dzierżawców a nawet 
i włościan.

Tak w dziale koni podziwialiśmy obok pysznych 
rumaków ze stajen ks. Sanguszki, lir. Tarnowskich i 
Adama Potockiego, pp. Żeleńskiego, Homolacża i Dąb- 
skiego, także bardzo ładnśHtonie rasy krajowej dzier­
żawcy Mędrzykowa, p. Bieleckiego, dzierżawcy z Góry 
Zbytkowskiej p. Nowotnego i wyborne konie włościan 
okolicznych. Ogółem było koni około 100, będących 
własnością 17 wystawców. Prócz wymienionych będą 
także konie pp.' Zdzieńskiego, Ostaszewskiego, Kaczko­
wskiego, Tabaczyńskiego i Piechockiego.

Owiec było także ze 100 sztuk, między któremi 
odznaczały się owce p. Komana Michałowskiego z Do- 
brzechowa, dalej pp. Zalewskiego z Grotkowic i Hel­
cia z Radiowa.

Bydła rogatego było przeszło 140 sztuk, róż­
nych ras. Pierwszeństwo przyznawano bydłu rasy ho­
lenderskiej (najliczniejszemu na tej wystawie), pp. 
Kisielewskiego ze Słupca, Jezierskiego, Bieleckiego, 
Szybalskiego i Milewskiego; rasy angielskiej bydłu 
p. Kaczkowskiego z Chojnika; rasy s z waj cars ki ć j 
pp. Homolacża z Gnojnika i Ostaszewskiego z Wzdo- 
wa, wreszcie bydłu rasy krajowej, nadzwyczaj mle­
cznemu, pp. Żeleńskiego i ks. Pawła Sanguszki z.Świercz- 
kowa. I w tern dziale widzieliśmy nie samo tylko by­
dło najzamożniejszego obywatelstwa wiejskiego, ale tak­
że bardzo wiele przepysznych okazów niezamożnych 
dzierżawców, miejscowych właścicieli i włościan.

Najmniej reprezentowaną była tak wielce ważna 
trzoda chlewna. Wystawców było wszystkiego, je­
żeli się nie mylę, pięciu. Szczególną uwagę zwracały 
na siebie świńki p. Homolacża rasy krajowój, dalej 
Yorkshire p. Lisowskiego z Więckowie i Suffolk 
p. Kaczkowskiego z Chojnika.

Wyrobów należących do przemysłu rolniczego by­
ło stosunkowo na wystawie tarnowskiej bardzo mało. 
W ystawa drobiu bardzo uboga, jedynie podobno p. 
Kasp wystawił swój drób. Masło wystawił p. Lisow­
ski, ser szwajcarski p. Żeleński, słodki p. Brze­
chwa, bryndzę p. Skarszewski. Nie wiem czy kto 
więcej.

Najbogatszym działem wystawy była wystawa ma­
chin i narzędzi rolniczych, umieszczonych w po­
środku placu wystawy. Około 30 wystawców przedsta­
wiło do 400 sztuk z najrozmaitszych fabryk. Były, bo­
wiem wyroby firm: Umrath z Pragi, Carrów "z Śmi- 
chowa, Szenk z Messendorfu, Salisch z Pruskiego Szlą- 
ska, Schattleworth et Clayton i Osborn et Comp. z An­
glii, słowem wyroby angielskie, amerykańskie, niemie­
ckie i austryackie. Z polskich fabryk były wyroby C e- 
gielskiego z Poznania, najbardziej poszukiwane 
dla doskonałości i taniości, Jackiewicza z Siedłiszo- 
wic, Petersona i Zieleniewskiego z Krakowa i 
Eliasiewieża z Tarnowa. Ze Lwowa nie było ni­
kogo, bo p. Wiehern, który w wystawie wziął udział, 
jest tylko ajentem fabryk zagranicznych. W ogóle 
wschodnia część kraju wcale żadnego nie brała udzia­
łu w wystawie tarnowskiej, urządzonej jak wiadomo 
przez filię krakowskiego Towarzystwa gospodarczego.

Co do machin rolniczych zapisać należy, że eks- 
ponenci dobre porobili na wystawie interesa. Już pod­
czas mego w Tarnowie pobytu rozsprzedano bardzo 
wiele machin i narzędzi, a jeszcze więcej zamówiono, 
co także korzystnie bardzo o postępie rolnictwa nasze­
go świadczy. Mówiono mi, że między innemi sprzeda­
ną także została, nie pamiętam komu, za 5,000 gulde­
nów, młockarnia amerykańska Robeja i spółki. Żniwiar­
ki, których było mnóstwo, miano, jak już pisałem, 
dnia następnego po moim wyjeździć próbować w polu. 
O rezultacie próby tej nie znajduję w dziennikach ża­
dnego doniesienia.

Kończąc, dodam jeszcze, że wystawę zwiedzano bar­
dzo licznie. Podczas mego pobytu zwiedziło wystawę do 
wieczora około 6,000 osób.

Proszę wybaczyć, że zamiast podawać wiadomości 
ze Lwowa, nudzę może łaskawych czytelników spra­
wozdaniami o wystawie tarnowskiej, lecz proszę mi wie­
rzyć, że we Lwowie nic się nadzwyczajnego nie stało 
tych dniach. La saison inorte już się rozpoczęła, 
jedynie jeszcze pani Modrzejewska i p. Jakowi- 
cka ożywiają nieco Lwów usypiający, ów Lwów, któ 
ry powinienby spłonąć wstydem, że się dał Krakowo­
wi prześcignąć, temu Krakowowi, o którym Lwowianie 
myśleli, że się już niczóm rozruszyć nie da. Zazdrosz­
czę memu koledze krakowskiemu. Jakżeż mu dobrze 
z tym tamtejszym ruchem wyborczym, z temi agita- 
cyami tych przeróżnych partyj! Będziemy jednak i my 
tu niebawem mieli wybory. Wszak Lwowowi brakuje 
jeden poseł w sejmie, a kilkunastu radnych w repre- 
zentacyi miejskiej. Jak liczba brakujących dojdzie do 
dwudziestu, rozpisane będą wybory uzupełniające, a 
wtedy zobaczymy czy nie przewyższymy Krakowa.

Ale prawda, gdy odjedzie p. Modrzejewska, któ­
ra jeszcze tylko dwa razy wystąpi (dziś w „Pojęciach 
pani Aubrey“, a w piątek w „Adriennie“), zajmie jćj 
miejsce kto inny. Oto wczoraj przybył Matejko do 
Lwowa i przywiózł swojego „Batorego pod Wielkiemi 
Lukami“, obraz ogromnych rozmiarów, większy od 
„Unii Lubelskiej“, który najsamprzód na naszej wysta­
wie będzie widziany. Nie mały to dla ubożuchnego 
lwowskiego Towarzystwa przyjaciół sztuk pięknych za­
szczyt.

Na wiadomość o mającym nastąpić prz.jeździe naj­
znakomitszego w Polsce artysty, pospieszyło wczoraj 
wieczorem kilkadziesiąt osób, mianowicie artystów, li­
teratów i miłośników sztuki na dworzec kolei i powi­
tało tam mistrza, który tym razem z małżonką do 
Lwowa zawitał. Towarzystwo przyjaciół sztuk pięk­
nych wyprawi niewątpliwie ucztę dla miłego gościa.

Przybył także już do Lwowa p. Köhler, bary-

tonista z Warszawy i wystąpi poraź pierwszy w so­
botę w Moniuszki „Verbum nobile.“ Dziś odbyło 
się w kościele OO. Bernardynów nabożeństwo żałobne 
za dusze s. p. Moniuszki, urządzone staraniem Towa­
rzystwa muzycznego.

W szkole Towarzystwa muzycznego rozpoczęły się 
dziś popisy roczne uczniów w sali ratuszowej.

Paryż, 4 lipca.
(Monarchiści w kłopocie. — Bonapartyści w Izbie. — Traktat 
z Niemcami. — Plan p. Thiersa i projekta prawicy. — Procesa 
polityczno. — Książki nowe. — L’Allemagne aux Tuileries (dok.)

S. E. List p. de Broglie, ogłoszony w Courrier 
de France, zniesienie dziennika Radical przez 
władzę wojskową, mnóstwo procesów, pare pojedynków, 
kilka wyroków rad wojennych, oto jest przedmiot do­
syć obfity, lecz mato czytelników waszych obchodzący, 
którym zajmuje się prasa paryzka po za posiedzeniami 
Izby.. Te zaś posiedzenia, jak długo były wyłącznie 
poświęcone kwestyom podatkowym, nie budziły wiel­
kiej ciekawości; opinia tylko śledziła w nich wzrasta­
jące symptomata niechęci prawicy do prezydenta rze- 
czypospolitćj ; w poniedziałek jednak wystąpienie pana 
Rouher i odczytanie przez p. de Rćmusat traktatu z 
Niemcami zwróciły szczególniejszą uwagę. Postawa 
Izby względem p. Rouher różnie była ocenioną; za­
pewne w kwestyi traktatów handlowych, miał on pra­
wo się odezwać a może słuszność była przy nim; za­
pewne krzyki nieprzyzwoite zawsze są nieprzyzwoitemu, 
zapewne przytłumienie głosu jakiegokolwiekbądź depu­
towanego jest aktem niedającyin się wytłumaczyć — 
ale z tćm wszystkićin tak nieznośna jest czelność bo- 
napartystow wszędzie i na każdym kroku, tak wielkie 
jest grożące z ich strony niebezpieczeństwo, że ogół 
przyklaskuje nietolerancyi izby nakazującej milczenie 
sprawcom nieszczęścia narodu, że każdy chwali p. Lau­
rent Pichal krzyczącego wtenczas gdy minister zaczął 
czytać tekst traktatu: „Słuchaj panie Rouher!“ Zacho­
dzi tylko pytanie czy jest to najstosowniejsza taktyka 
do zwyciężenia stronnictwa, umiejącego wyzyski­
wać każde prześladowanie, każdą nielegalność, a ozda­
biającego siebie jakąś aureolą męczeńską. W rzeczy 
samej po niezręcznej manifestacyi prawicy, która praw­
dopodobnie położyła koniec wszystkim nadziejom mo- 
narchicznym, dwa stronnictwa jeszcze stoją naprzeciwko 
siebie: bonapartyzm i republikanizm. Sami monarchi­
ści to widzą, a grożą czasami p. Thiersowi przymie­
rzem z bonapartystami przeciw znienawidzonej repu­
blice. — Jak dalece zresztą zachwiane jest ich znacze­
nie w obec kraju, najlepiej dowodzi rachunek umiesz­
czony w Republique française, a z ktorego wy­
nika, że pozostaje zaledwie 160 deputowanych z wię­
kszości, ktorychby wyborcy nie wyparli się w częścio­
wych późniejszych wyborach, nie licząc w to wyborów 
municypalnych, departamentowych itd. — To też pra­
wica ucieka się do wszystkich środków, aby ocalić się 
jeszcze, a dla tego szczególniej że traktat z Niemcami 
położy koniec istnieniu izby. Dzienniki monarchiczne 
protestują przeciw niemu głośniej jak przeciw ustąpie­
niu Alzacyi i Lotaryngii.

Plan p. Thiersa jest teraz widocznym: chce zacią­
gnąć pożyczkę w dobrych warunkach, dać panom de­
putowanym jak najdłuższe wakacye, otrzymać od nich 
przyjęcie budżetu, pozwolić im jeszcze przedyskuto­
wać kilka projektów7 do prawa, n. p. naukowego, po­
tem uskuteczniwszy wyzwolenie ziemi francuzkiéj od 
Prusaków, przystąpić do wyborów ogólnych pod wra­
żeniem tego zwycięztwa rządu i kredytu Francyi. Wy­
bory nastąpiłyby w maju 1873 r. Z tych 10 miesięcy 
chcą skorzystać monarchiści, a już głośno mówią o ich 
porozumieniu się z marszałkiem Mac-Mahon, w celu 
zastąpienia p. Thiersa, przymuszonego do złożenia man­
datu. Ale chociażby Mac-Mahon miał, jak mówię, przy­
chylić się do ich prośby, nie tak łatwo będzie przepro­
wadzić te projekta, a plan p. Thiersa, jeżeli mu Bóg 
życia nie odmówi, najprawdopodobniej przyjdzi do 
skutku. A jaki on jeszcze pełen młodości i życia. — 
Onegdaj mówił przez dwie godziny, wczoraj znowu 
długą miał mowę, która niemal całe zajęła posiedzenie. 
Niby to zawsze o podatkach mowa; ale "z postawy le­
wicy, nie szczędzącej oklasków p. Thiersow:, z gorącz- 
kowości prawicy przerywającej mu co chwila, widać że 
kwestya podatkowa jest tylko polem walki, na którćm 
inne ważniejsze toczą się interesa.

W sprawie Bordone i Chevet wszyscy byli uwol­
nieni, tak, że dotąd nie wiadomo co myśleć o zajściach, 
które spowodowały ten proces. Kto jest oszczercą, czy 
Bordone, czy Chevet, czy żaden z nich, czy też i je­
den i drugi? — Sprawa jenerała Cremer i p. de Ser­
res (Wieczffińskiego) będzie sądzoną przez radę wo­
jenną, złożoną z marszałków Canrobert i Mac Mahoń, 
i z jenerałów de Preuil, Abalucci, Metman, Tixier,
pod przewodnictwem marszałka Baraguey-d’Hilliers.__
Sprawa zaś marszałka Bazaine bardzo się powoli wle­
cze, chociaż zdrowie więźnia znacznie się polepszyło.

Z nowych książek bardzo mało przytoczyć można, 
jak zazwyczaj w lecie. Listy Horacego Wal- 
pole do przyjaciół podczas podróży we Francyi(1739 
do 1773) przetłumaczone przez hr. de Bâillon przeda- 
ją się u p. Didier. Jest to ciekawy obraz społeczeństwa 
XVIII wieku, odmalowany przez cudzoziemca, wten­
czas kiedy Paryż nie był jeszcze zbiegowiskiem Eu­
ropy. , Wszystko raziło tu Anglika: bruk materyalnój 
czystości, filozofia bezbożna, lekkomyślność w trakto­
waniu. najpoważniejszych przedmiotów. Dosyć zaś do­
wcipnie ocenia niektóre rzeczy i osoby, ale w ogóle jest 
to dowcip wyszukany, nienaturalny.

W księgarni p. Paul Duffis wychodzi Dictio­
nnaire des ouvrages anonymes przez A. H. Bar­
bier (3cie wydanie). Pan Hachette ogłasza przekład 
Pociechy filozoficznej Boeciusza przez p. E. Ra­
tifier.

Ważmejszćm dziełem jest p. Cli. Dolfus pod tyt.: 
Considération sur 1 histoire. Pierwsza cześć za­
wiera studya o Wschodzie, o Grecyi i o Rzymie, ze 
wstępem, długim, — a tchnącym spirytualizmóm i uczu­
ciem rcligijném.

Na ostatek, a w braku innych literackich mate- 
ryałów, przepisuję kilka ostatnich wyciągów z Alle­
magne aux Tuileries, które dla was wypisałem:

„Boether (Willi.), profesor muzyki w Berlinie: 
odczytanie wybornego dzieła cesarza nasunęło mu myśl 
marszu p. t.: Juliusz Cezar, prosi o pozwolenie 
poświęcenia tego utworu JCM., która jeżeli wyrazi to 
życzenie, autor dorobi go dla pułków wojska francuz- 
kiego, w taki sposób, aby jak najświetniejszy effekt 
sprawiał (czerwiec 1865).

Niejaki Dussel (Adolf), Niemiec zamieszkały w 
Paryżu, zgłasza się do cesarza, li tylko jako do litera­
ta. Poświęca mu wiersz p. t. „Najpiękniejszy 
kwiat we Francyi.“ Kwiat ten jest podwójny: 
nazwa jego Eugenja-Napoleon. — Przypisek sekreta­
rza ces: Wiersze są dobre (stycz. 1858.)

Majster Hesselbein (Leopold), mieszczanin i

kupiec w Toramie (Prusy wschodnie (sic?) właściciel 
w Toruniu domu, w którym się urodził Kopernik, 
prosi prezydenta rzeczypospolitéj francuzkiéj, aby po­
niósł koszta zrestaurowania tego domu. — Pamiątko­
wy napis przypominałby potomności nazwiska Koper­
nika i Napoleona Bonaparte (marzec 1870.)

Pomijam wszystkie recepty, jakie troskliwi Niem­
cy i czułe Niemki posyłają choremu cesarzowi, w na­
dziei otrzymania od niego jałmużny. ■— Innym nastę­
pnie sposobem chciwość teutońska umiała się nasycić 
kosztem całej Francyi. W. Hugo miał słuszność. Ha­
słem tćj wojny było:

„Donnez l’argent, donnez tout!

NIEMCY.
* Berlin, 6 lipca. Tu i owdzie odzywają się 

dziennikarskie głosy, że w sprawne inspekcyi szkół nie 
dość energicznie rząd sobie postępuje, że oddala wpra­
wdzie w wielu miejscach z urzędu inspektora nieprzy­
chylnego rządowi duchownego, ale nadzór szkolny od- 
daje z drugiej strony w ręce także duchownego a cza­
sem nawet należącego do obozu ultramontańskiego. — 
W obec tych skarg dzienników liberalnych tłumaczą 
pisma półurzędowe postępowanie rządu wypowiadając^ 
że minister oświecenia sumiennie dotrzymuje swych 
przyrzeczeń, bo żądając przy obradach nad budżetem 
na rok 1872 tylko 20,000 talarów na podwyższenie 
pensyi i wynagrodzenie inspektorów, dał tem samóm 
do poznania, że z wolna tylko zamierza w życie wpro­
wadzić nową reformę. Mianowicie w prowincyach, 
przez ludność polską zamieszkałych okazał minister 
Falk, zdaniem półurzędowej prasy, wielkie umiarko­
wanie. Nie usunął bowiem i nie usuwa od razu wszyst­
kich inspektorów ale w miarę potrzeby tylko nowych 
mianuje. Całe znaczenie zresztą nowego prawa polega 
na tćm, ażeby protestanccy i katoliccy duchowni oswoili 
się nasamprzód z uważaniem nadzoru szkolnego za urząd. 
Innych niedogodności pozbyć się można dopiero po 
doświadczeniach, jakie rząd zrobi a wtedy postępować 
będzie można z całą surowością i jako regułę zapro­
wadzić inspekcyą szkół rządową.

Według Köln. Ztg. mieli posłowfie Niemiec i 
Włoch w zbiorowej nocie żądać od rządu portugal­
skiego zadosyćuczynienia za zniewagę, jakiej dostąpiły 
ich państwa przez kazanie priora Beltasa, miane w dniu 
26-letniej rocznicy wstąpienia Piusa IX. na Stolicę 
apostolską.

Najnowszy Staatsanzeiger ogłasza normalny 
etat i rozporządzenia, tyczące się pensyi dyrektorów i 
nauczycieli przy gimnazyach, wyższych zakładach na­
ukowych i szkołach realnych I. klasy. Przytaczamy 
co ważnie, sze:

Pensye wynoszą:
A. dla dyrektorów 1) w Berlinie po 2200 tal., 2) 

w miastach nie liczących więcej nad 50,000 
mieszkańców cywilnego stanu po 1700 do 2000 
tal., w przecięciu 1800 tal., 3) w innych miej­
scach po 1500 do 1800 — w przecięciu 1650.

B. Dla etatowych profesorów zwyczajnych, nie li­
cząc w to etatowych także nauczycieli pomocni­
czych i technicznych 1) w Berlinie po 700 do 
1700 tał., w przecięciu 1200, 2) we wszystkich 
innych miejscach po 600 do 1500, w przecięciu 
.1050 talarów.

W kwestyi sporu między Spen. Ztg. a Germa­
nią o egzystencyą bulli Piusa IX., przyznają pisma 
półurzędowe pismu katolickiemu słuszność i wypowia­
dają, że papież nie wydał bulli, na mocy której prae- 
sente cadavere ma się odbyć wybór papieża.

Heidelberg, a z nim Niemcy całe dotkliwą ponio­
sły stratę przez śmierć profesora Windscheid, najzna­
komitszego może pandekcisty po ustąpieniu z katedry 
profesorskiej Savignego. Zmarły był następcą również 
zaszczytnie znanego profesora Vangerowa, a nawet 
przez kilka lat równocześnie przy7 jednym uniwersyte­
cie wykładał z nim pandecta.

W końcu dodajeiny, że potwierdzają się pogłoski, 
jakoby rząd na przyszłej kadencyi miał zamiar przed­
łożenia projektu, na mocy którego urzędnikom w wię­
kszych mieszkającym miastach, udzielone być mają do­
datki do pensyi na mieszkania.

ÄUSTRYA I WĘGRY.
* WiedeM, 4 lipca. W ostatniej chwili bardzo 

obszerne poczynił gabinet ks. Auersperga zmiany w 
obwodzie namiestników pojedyńczych prowincyi Przed- 
litawii, zmiany odpowiednie systemowi, jakim kieruje 
się dzisiejszy nad centralistyczny. I tak szefa Krainy 
dr. Wurzbacha usunięto z posady czynnej dla tego, 
że nieumiał zaskarbić sobie łaski u centralistów7, ale prze­
ciwnie byd przez nich znienawidzonym, bo nie po ich my­
śli postępował ze Słowianami. Namiestnika dolnej Au- 
stryi hr. Webera przeniesiono do Morawii, gdzie pra­
cować będzie w duchu centralistów nad uśmierzeniem 
waśni narodowych, jak się delikatnie wyraża organ 
ministeryalny Tagespresse. Dr. Weber ma być 
tem dla Morawii, czem jenerał Koller dla Czech.

Hr. Z y g m u n t a T h u n a z namiestnika Morawii 
przeniesiono na posadę szefa maluczkiego Salcburga. 
Nie dowierzają mu centraliści, ztąd niełaska i widoczna 
degradacya. Ulubieniec centralistów br. Conrad z Lin­
ea przeniesiony na namiestnika do Wiednia, a młody 
hr. Aleksander Auersperg został mianowany szefem 
Krainy. N. fr. Pr. domaga s:ę gwałtownie usunięcia 
hr. Gołuchówskiego, wołając, jak może rząd na tak 
ważnem stanowisku cierpieć „ojca dyplomu" paździer­
nikowego.“ Z usunięciem go rozwiązanoby sejm gali 
cyjski, poczem spodziewaliby się Niemcy uzyskać wię­
kszość centralistyczną.

Sprawa cofnięcia rezolucyi galicyjskiej błąka się 
jeszcze ciągle po dziennikach niemieckich i galicyjskich. 
Dziś półurzędowa Bohemia zaprzecza, jakoby7 plan 
tranzakcyi w sprawie galicyjskiej wyszedł był od rzą­
du. Gabinet twierdzi, żc stał i stoi ciągle na stano­
wisku swego elaboratu, i że po za nim nie robił żad­
nych propozycyi co do obsadzenia posady galicyjskiego 
ministra bez teki, ponieważ mianowanie tego ministra 
wynika właśnie z elaboratu i jego przeprowadzenia.

F R A N C Y A.
* ParySK, 3 lipca. Zgromadzenie narodowe u- 

kończyło już jeneralne rozprawy nad opodatkowaniem 
płodów surowych po kilkokrotnem przemówieniu p. 
Thiersa, który7 mniej lub więcej dowolnie zbijał wy­
wody swych przeciwników. Usiłowania tych ostatnich 
nie odniosą prawdopodobnie żadnego skutku, podatek 
bowiem od płodów surowych miał już w izbie zapewnioną 
większość. Wicie pomogło p. Thiersowi, a właściwie

bronionemu .przezeń systemowi protekcyjnemu odezwa­
nie się p. Rouhera, który najniewłaściwszy wybrał czas 
chełpienia się z swych zasług poniesionych około ce­
sarstwa i kraju i tym sposobem pomnożył tylko sze­
reg zwolenników p. prezydenta, boć nie każdy chciałby 
aby go posądzono, iż podziela przekonania byłego 
wicecesarza. Z powodu, że p. Rouherowi, gdy mówił 
przerywano, uderzają rojalistyczne dzienniki na lewicę, 
zarzucając jćj tyranią w obec tejże przeciwników. Od­
powiada im organ p. Gambetty Republique Fran­
çaise twierdząc, że Rouhera i jemu podobnych nie j 
można uważać za zwyczajnych przeciwników, że ludzie I 
ci winni być na galerach a nie w parlamentarnćm 
zgromadzeniu, jako opozycya konstytucyjna. Jak to — 
pyta się R e p. F r., ludzie ci w parlamencie, ludzie ci 
mówią o wolności słowa, oni co przez lat 18 przemy- 
śliwali tylko, jakby zdławić w zarodku wszelką myśl 
swobodniejszą, każde słowo wolniejsze?!

„Jakto ten Rouher, który jako pachołek swego 
niecnego pana wysyłał na rusztowanie, wygnanie i de- 
portacye obrońców konstytucyi, jest dziś o tyle bez­
wstydnym, iż ośmiela się rwać do słowa i rozprawiać 
w tćm Zgromadzeniu o sprawach rzeczypospolitéj? 
Jakżeż mamy zezwolić przemawiać tutaj człowiekowi, 
który kłamał całe swe życie i stał się główną sprężyną 
hańby naszej ojczyzny? Bezwstyd nie może iść dalej, 
— trudno zaiste o więcej miedziane czoło !“ — Przy­
toczyliśmy słowa powyższe, będące tylko słabą cząstką 
całości, na dowód, jakie rozdrażnienie panuje w obozie 
republikańskim przeciw temu wszystkiemu, co tylko 
przypomina cesarstwo i jego rządy.

Komisya złożona celem przedstawienia kandydatów 
na posady radzców państwa, ukończyła już swe prace 
i przedstawiła 33 kandydatów, z których Zgromadzenie 
narodowe wybiera 22 członków. Liczba osób, które 
radeby były spożytkować swe zdolności w Radzie pań­
stwa, była ogromną.

Dnia 1 b. m. rozpoczęły się wielkie manewra 
wojsk niemieckich stojących załogą w7 departamentach 
francuzkich. Część armii okupacyjnej zostanie niedłu­
go zastąpioną przez świeże oddziały.

WŁOCHY.
* Sîzyin, 2 lipca. Senat królestwa włoskiego 

zamknął już swe posiedzenia po przyjęciu wszystkich 
ustaw przedłożonych mu i uchwalonych przez izbę. W 
Rzymie rozpoczął się już na prawdę martwy7 sezon. 
Ministrowie rozjeżdżają się. król wraz z całym dworem 
przebywa w San Rossore, Izba odroczona na czas dłuż­
szy, wszystkie ważniejsze sprawy w zawieszeniu, je- 
dnćm słowem, wszystko na to się składa, aby jak naj 
mniej zajmować się w obecnej porze wypadkami poli- 
tycznemi półwyspu włoskiego.

Dzienniki włoskie rozpisują się ciągle o ostatnićm 
przemówieniu papieża, skierowanćm przeważnie prze­
ciw rządowi niemieckiemu. Do Natione piszą w tym 
przedmiocie z Rzymu: „"Wiadomo wam, że w"mowie, 
którą przywitał papież deputacyą niemiecką, bardzo 
ostro wyrażono się o Bismarcku, jego polityce i niena­
wiści jego do kościoła katolickiego. Słowa te mocno 
uraziły dyplomacyą, a przedewszystkićm ajenta niemie­
ckiego przy stolicy apostolskiej, który też nie miał nic 
pilniejszego jak na uproszonej audiencyi wyrazić z te­
go powodu żal swój ojcu św. Papież" jednakże przy­
jął go jak najłaskawićj, obsypał grzecznościami i nie 
miał słów odpowiednich na wyrażenie swój uprzejmo­
ści dla dworu berlińskiego. Zdziwienie z tego powodu 
powszechne. Pytają się ogólnie, co uczyni ks. Bismarck. 
Jedni twierdzą, że zniesie zupełnie reprezentacyą swe­
go rządu przy stolicy apostolskiej, inni zaś mniemają 
że najmniej troszczyć się będzie o to, co mówią o nim 
w Watykanie i ograniczy się jedynie na poleceniu"hrabie­
mu Brassier, aby porozumiał się z rządem włoskim nad 
sposobem mogącym paraliżować skutecznie wszelkie 
niei rżyjazne usiłowania Watykanu.“

W liberalnej prasie włoskiej nie małe wywołał 
wrażenie list arcybiskupa neapolitańskiego do probosz­
czów całej dyecezyi, w którym wzywa tychże, aby nie- 
tylko sami brali udział w wyborach municypalnych, 
lecz także nakłaniali swych parafian do wzięcia jak 
najliczniejszego tutaj udziału, — gdyż tym sposobem 
,,mniej nam będą szkodliwemi gwałty i nadużycia rzą­
du.“ Arcybiskup radzi dalej proboszczom, aby przo­
dowali zawsze dobrym przykładem i polecali tylko ta­
kich kandydatów, którzy byliby w stanie silną poło­
żyć zaporę usiłowaniom ludzi, co dążą do podkopania 
kościoła, rodziny i religii katolickiej". " Pismo to o tyle 
jest ważnćm, iż po raz pierwszy pono stronnictwo kle- 
rykalne przystępuje do urny wyborczej z otwartą przył­
bicą. W obec tak nieprzewidzianego oświadczenia kle- 
rykalnych zamyślają zjednoczone stronnictwa liberalne 
wystosować wspólną listę kandydatów, celem skutecz­
nego przeciwdziałania agitacyom silnego stronnictwa 
kościelnego.

Na Oświatę ludową otrzyinaliTny: Od p. Wł. Szymańskie­
go składkę roczną z Sulmierzyc 10 tal. 2 sgr. 6 fen. Przy pi­
ciu wody Xaw. 5 sbr. S. M. z Poznania 5 sbr., p. dr. Ben- 
dowskiego składka z Grodziska 5 tal. 5 sbr., przy żywym o- 
brazie pod świerkiem w Kępie Xaw. 1 tal., p. Leona Piia- 
skiego z Berlina składkę za kwartał III. 3 tal, p. Konst. Ka- 
minskiego z Miasteczka roczną składkę 10 sbr. Z okręgu Strzał­
kowo za pośrednictwem p. Józefa Łukowskiego 23 tal. 29 sbr. 
3 fen.

OŚWIATA LUDOWA.

Telegramy.
(Z biura Wolffa.)

Drezno, 5 lipca. Królowa niderlandzka pożegna­
wszy się dzisiaj z dworem w Pillnitz, zrobiła jeszcze 
wycieczkę do Tharand, zkąd jutro rano w7yjedzie do 
Kolonii.

Bern, 5 lipca. Rada narodowa zratyfikowala dzi­
siaj artykuły dodatkowe do konwencyi pocztowćj z 
Ameryką północną, tyczącej się przesyłek przekazów 
pieniężnych i pocztowych via Bremen i Hamburg.

Haaga, 5 lipca. Nowo złożony gabinet składają 
pp. de. Vries, minister sprawiedliwości, Fransen van de 
Putte jvolonii, Geertsema spraw wewnętrznych, van den 
van Delden finansów, Gericke spraw zewnętrznych, 
Brocx marynarki i hr. van Limburg-Styrum, minister 
wojny.

.Bern, 5 lipca. Na reprezentanta Szwajcaryi do 
komisyi, mającej się zebrać 24 września, tyczącej się 
zaprowadzenia międzynarodowej miary, przeznaczono 
dyrektora obserwatoryum astronomicznego w Neunburg, 
p. Hirsch.

Wieden, 5 lipca. Dotychczasowy sekretarz porel- 
stwa rosyjskiego w Dreźnie, von Blumer, zadał mia­
nowany, jak donosi Presse, rosyjskim konsulem je- 
neyalnym w Peszcie,
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WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.

* Poznań, 6 lipca. Dyrekcya Towarzystwa pomocy na- 
owćj dla dziewcząt polskich, obrana na walnćm zebraniu w 
16 czerwca odbytem, ukonstytuowała się pod dniem wczoraj- 

,’m w ten sposób, że p. B. Moraczewska, obraną, została 
sewodniczącą, p. Augusta Zabłocka sekretarką, a p. 
anciszek Dobrowolski (ulica św. Marcina Nr. 62) ka- 

erem.
— * Repertoar teatru krakowskiego na przyszły ty- 

ień. Dziś sobota 6 lipca „Lady Tartufe,“ benefis Rychfera. 
edziela 7 „Piękna Helena“ Offenbacha opera, Poniedziałek 8 
’ięknaj Helena,“ opera w trzech aktach Offenbacha na benefis

Ekera. Wtorek 9 „Ćwiartka Papieru,“ komedya w trzech 
tach Sąrdou, główne role odegrają Hoffman i Benda. Czwar- 

1 k 10 „Żaki“ opera komiczna w dwóch’ aktach i „Dożywocie“
( edry z p. Rychterem w roli tytułowój. Sobota 12 „Kasper 
i irliński,“ dramat w czterech aktach Syrokomli, na benefis p. 

banowicz. Niedziela 14 „Paziowie królowćj Marysieńki,“ o- 
;ra narodowa Dunieckiego oraz „Mazur błękitny“ z Halki pod
erownictwein p. Ekera.

— * Nieruchomość przy ulicy Fryderykowskiej sprze- 
ił pan Cohn za 49,000 tal. destylatorowi p. Liiwenthal z 
m warunkiem, że dokończy rozpoczętej przez dra. Koszuts- 
iego budowli czteropiętrowej kamienicy. — Na Chwaliszewie 
irzedał p. Moritz grunt swój pod Nr. 69 za 18,000 tal.

— * Na rodzinę Moniuszki otrzymaliśmy od pp. F. h.
. tal. 5, F. M. z Miłosławia tal. 6.

— * Nowa próbka prawdomówności Posener Ztg. 
statnia Posener Ztg. (Nr. 310) pisząc o agitacyi polskićj w spra- 
ie włościańskiego banku, powiada między innemi:

„Oskarżają rząd, że dla tego tylko chłopom polskim ze 
,vego banku udziela pożyczek, aby zaskarbić sobie ich głosy 
rzy wyborach. Nie ssż to ohydne i kary godne żarty, w ja- 
ie się zaślepieni polscy agitatorowie bawią z dobrem i bytem 
Piskiego chłopa? Żarty te podkopują nadto porządek i spokój 
omiędzy ludem wmawiając w chłopów, że rząd chce im ode- 
rać katolicką ich wiarę i ojczysty ich język. Jedynem szczę­
kiem, że te bezczelne kłamstwa u małej tylko części In­
ności znajdują odgłos i wiarę.“

Z naszćj strony nadmieniamy tylko, że gdyby to nie było 
onowną próbką tylokrotnie już rozsiewanych tendencyjnych 
rtykułów, to żałujemy, że szan. Redakcya nie wysiała kogoś 
elem przysłuchania się tym wiecom w sprawie banku włościań- 
kiego, a przekonałaby się niezawodnie, że rozsiewane przez 
ią wieści są „bezczełnem kłamstwem.“

— * Na tablicę pamiątkową dla ś. p. Aleks. Przez- 
zieckiego nadesłali akademicy Polacy w Gryfii 2 tal. 15 srb. 
- Razem 3 tal. 15 sr.

— * Gazeta Toruńska i Orędownik wzywają komitet 
5 półek zarobkowych polskich, aby walne zebranie naznaczył 
] ia czas późniejszy, a przez to dogodniejszy. I my z naszej stro-
ly nie możemy jak tylko poprzeć gorąco zapatrywania wspo- 
nnionych czasopism pod tym względem i mamy nadzieję, że 
romitet zechce uwzględnić życzenia znacznej większości, zwła- 
zcza że chodzi o sprawę doniosłego pod materialnym wzglę- 
lem znaczenia.

— * W niedzielę 30 czerwca odbył się w Xiążu koncert 
fana Stysińskiego. Było na nim około 40 osób. Koncertantowi 
owarzyszył na fortepianie organista ze Środy p. Zaremba.

— * Przy tutejszem katolickiem seminaryum nanczy- 
eielskiem oddalono, wedle Ostdeutsche Ztg., wszystkich 15 
ibiturientów od ustnego egzaminu, z powodu że przy pracach 
piśmiennych posługiwali się obcą pomocą. Jednym wolno egza- 
nin składać dopiero na św. Michał, drugim na Wielkanoc przy 
jzłegoroku.

— * W powiecie Wągrowieckim ma być 9 inspektorów 
jzkólriych duchownych, jak’pisze Posener Ztg. oddalonych 
i urzędu na życzenie radzcy ziemskiego p. Suchodolskiego. 
Na ich miejsce mają być podobno powołani pp. Wirth z Ło- 
pienna, Ret z z Damasławia, Kor ner z Czesławie i inni.

— * Od Towarzystwa rolniczego akademików Pola­
ków w Prószkowie, z półrocza zimowego 1871/2 r. odbiera­
my następujące sprawozdanie :

I. Liczba członków czynnych wynosiła 19, honoro­
wych 28.
Posiedzeń odbyło się 8.
Rozpraw odczytano 7 a mianowicie:

zesem p. Juliusza Kszyszkows kiego, sekretarzem 
p. Wiktora Ra do j e ws kiegjo, bibliotekarzem p. Teo­
fila Cieślińskiego.

— * Dąb na wystawie wiedeńskiej. Wchodząc do wiel- 
kićj rotundy w pośród olbrzymich budowli przyszłćj wystawy 
wiedeńskiej na Praterze, mimowolnie zatrzymamy oko na wiel­
kim, pięknym, odwiecznym dębie, o którym takie niesie podanie:

Przed więcćj jak stu laty, kiedy Prater był jeszcze gę­
stym, nieprzebytym lasem, mieszkał pośród niego w małym le- 
śnym domku leśniczy, co urodziwą miał córkę. Leśniczy obcu­
jąc często z dworem i panami polującymi w tych stronach, i u- 
ciuiawszy nieco grosza, nie myślał tanio pozbyć się jedynaczki 
i marzył o wielkiój dla niśj partyi. Na nieszczęście zjawił się 
nagle w jego domu młody czeladnik ślusarski, a pokochawszy 
córkę leśniczego, pozyskał jej wzajemność. Ojciec naturalnie ani 
wiedzieć chciał o takim zięciu, chciał dla córki męża, coby nie 
potrzebował pracować w pocie czoła na jćj utrzymanie, i z ni- 
czem odprawił rozkochanego konkurenta. Zawiedziona w nadzie­
jach młoda para nie myślała uledz zupełnie rozkazowi okrutnego 
ojca i zeszedłszy się pod wielkim dębem pewnego pięknego wie­
czora w lesie, celem pożegnania się aż do dnia, w którym narzeczo­
ny bogatym z wędrówki po świecie powróci, poprzysięgła sobie 
miłość i wzajemne wytrwanie do czasu stałego połączenia. Mło­
da dziewczyna ze łzami w oku pocieszała kochanka i dodawała 
ducha do dłuższego rozstania, ale młodzieniec stał smutny z po­
chyloną głową i wskazując ręką w koło siebie „Patrz, rzekł, 
wszystko co tu widzisz piękne i wspaniałe, wszystko to należy 
do możnych i wielkich, co gardzą człowiekiem, który żyje z pra­
cy rąk własnych. „Poczekajcie tylko — wykrzyknął rozżalony 
młodzian — przyjdą jeszcze czasy, kiedy możni zbliżyć się bę­
dą musieli do sług swych i królowie niejedno z nimi zamienić 
przyjacielskie słowo, ciężka nasza praca przerośnie kiedyś wa­
sze głowy i dumne wasze drzewa, sami podacie rękę tym, któ­
rymi gardzicie, a którzy na was pracują.“ — „Żostaw ich — 
szeptała dziewczyna tuląc się do łona wzburzonego kochanka — 
daj pokój tym wielkim i możnym, biedniejszymi są oni może od 
nas. My nie mamy ani nieprzebytych lasów, ani wspaniały eh,pa­
łaców, ale mamy serca i kochamy się wzajemnie. Po latach po­
wrócisz i znajdziesz czekającą na cię narzeczoną.“ — Młodzie­
niec uścisnął dziewczynę i zniknął w gęstwinach lasu. W tern 
zaszeleściało coś po za dębem i córka leśniczego przestraszona 
podążyła spiesznie do domu.

‘ Opodal pod drzewem stał człowiek, który całej kochanków 
wysłuchał rozmowy i wzniósłszy oczy do góry „poczekaj stary 
ty dębie, zawołał, wierzę w te czasy, o których mówił rozżalo­
ny młodzieniec, sam chciałbym ich dożyć i lasem tym udaruję 
mych poddanych, by mieli miejsce wypoczynku i zabawy pó 
pracy!“

Czy ślusarczyk powrócił i pojął córkę leśniczego, nic nie 
mówi podanie, powiada tylko, że człowiekiem, co podsłuchał 
rozmowy młodej pary, by] sam cesarz Józef II. i dotrzymał da­
nego słowa, darował las narodowi i dzisiaj wspaniały wznosi się 
tam Prater. Dąb co przetrwał parę stuleci i był świadkiem po­
żegnania kochanków, zdumiewać będzie mimo olbrzymich budo­
wli ciekawych widzów wystawy i świadczyć zarazem, że krwa­
wa praca rąk ludzkich doczekała się poszany i uznania ogółu

— * Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 7 lipca Herme- 
negildy, w kalendarzu słowiańskim Krasnoroda.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 47, zachód o godzinie 
8 minut 21. — Długość dnia 16 godzin 36 minut.

Dnia 7 lipca 1572 śmierć Zygmunta Augusta. — 1633 
śmierć hetmana Lwa Sapiehy. — 1807 traktat Tylżycki two­
rzy Księstwo Warszawskie. — 1831 bitwa w Szawlach.

Pojutrze w poniedziałek dnia 8 lipca Elżbiety królowćj, 
w kalendarzu słowiańskim Chwalimira.

Wschód słońca o godzinie 3 minut 48, zachód o godzinie 
8 minut 21. — Długość dnia 16 godzin 36 minut.

Dnia 8 lipca 1343 ustąpienie niektórych ziem Krzyżakom. 
— 1414 Władysław Jagiełło staje pod Wolborzem przeciw Krzy­
żakom. — 1709 bitwa pod Pułtawą.

nerałem Mac-Mahonem według Agence Havas 
jak najlepsze.

Nowy-York, 6 lipca. Przecięciowa liczba 
przypadków śmierci z powodu wielkich upałów 
wynosi 200 do 1000 osób. Upały już ustają.

Okowita bez zmiany za 100 litrów [100 kwart poi.] 100°% 
Tralesa w miejscu 24% tal.; na ten miesiąc i na lipiec-sierpień 
23’/, tal., na sierpień-wrzesień 223, tal, na" wrzesień-październik 
20 tal. na paźdz.-listop. 18 tal., na listopad-grudzień 17% tal. 
płacono.

Banknoty austr. po 917, tal. za 150 flor.
Banknoty rosyjsko-polskie po 82’/e tal. za 90 rubli.

Bank ró lniczo-przemysłowy 
Kwilecki, Potocki i Śp.

Filia wrocławska.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
Szczutka wyszedł nr. 11 i 12 i zawiera: Panu Klaczce 

na pożegnanie. — Kazimierz Tuczyński (z ryc.)— Wielmożny 
Kalasanty, (z ryc.). — Doniesienie teatralne. — Balada, jakich 
wiele. — Helena Modrzejewska, rycina. — Lwowska tegoro­
czna wystawa obrazów (z ryc.) — Pan Artur |z ryc.) — Gogo 
(z ryc.). — Targ delegacyjny (z ryc.) — W odcinku: Przed 
zwierciadłem. — z Heinego Po zabawie (z ryc. — Talizman.

— Biblioteki najciekawszych powieści i romansów
y szedł Nr. 99 i zawiera: Wojewodzie, Gryzonia. — Kto chce

jLochać, cierpieć musi, Reade. — Czarny Matwij.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
Dnia 6 lipca.

HOTEL FRANCUZKI. Chrzanowski z Gorzykowa, panna 
Wrese z Radłowa, Topiński z fam. z Rusocina, Taszar- 
ski z Dobska, Zabłocki z Czerlina, lir. Orłowski z Gali- 
cyi, Chrzanowski z Torunia, Fajans z Torunia, Brzeski z 
Jabłkowa.

HOTEL PARYZKI. Tarnowski z Gniezna, Wróblewski z Wrze­
śni, Chrzanowski z Ostrowa, Chrzanowski z Trzesinka, 
Chrzanowski z Chrzanowa, Szeliski z córką z Chociczki.

HOTEL DU NORD. Zaremba z Piotrkowic, Taszarski z Dob­
ska, Krzyżanowska z córką ze Śwadzimia, Łabędzki ze 
Lwowa.

HOTEL EUROPEJSKI. lir. Skórzewski z Czerniejewa, Ko­
walski ze Sarbi, Błociszewski z Król. Polsk., Zakrzewski 
z Kalisza, Łebiński z Galicyi, Rzyski z Warszawy, Je- 
leukiewicz z Wrocławia, Kineski z Krakowa.

HOTEL GARNI. Skokalski z Król. Polsk.
HOTEL DREZDEŃSKI. Morawski z Luboni.
HOTEL RZYMSKI. Molinek i Chodkiewicz z Rydzyzy. 
HOTEL BERLIŃSKI. Zaleski z Bożejewic.

Cłielda berlińska, 5 lipca.
Pszenica: per 1000 kilo w miejscu 72.-84 tal. wed. jak. ż :d.;

na lipiec 803lt płacono, lipiec-sierpień 767,-78 płacono, 
sierp.-wrzes. — wrzes.-paźdz.71'/2-7t3|, paźdz.-list. 70%-71-703/, 
listopad-grudz. — Zyto: per 1000 kilo 46-54% wed. jakoś.żąd.; 
lipiec 49%-’!a pł„ lipiec-sierpień. 483/8-’/»-% płac., sierpień- 
wrzesień. — wrzesień-październik 48%-3|9-3/t-6|t ąh paźdz.-listop. 
48%-%-%-%. pł- listop.-grudz.487a pL Ję czmień per 1000 kil. 
mały i wielki 44-58 tal. wedle jakości żąd. Owies per 1000 kilo 
w miejscu 40-50 według jakości żądano, lipiec — płacono, 
lipiec-sierp. 43%-T, płacono, sierpień-wrzes.-wrzes.-paźdz. 43l/2 
tal. pł. paźdz.-list. 433/9 G r o c h per 1000 kilo do gotow. 50-56 tal., na
paszę 46-49 tal. Rzep per 1000 kilo------ tal Rzepik na wrz.-
paź. — tal. Olej rzepiowy per 100 kilogr. w miejscu 23% tal. 
płacono; lipiec 23'a płacono lipiec-sierpień dito sier­
pień-wrzesień — wrzesień-październik 233/,-ll%, płac, paźdz- 
listop. 2373-3/4-n/24listop.-grudz. 233/,-17|a4 01 śj lniany per 100 
kilogr. w miejscu 257, tal. Olćj skalny pł. 100 kilog. w miej­
scu 13 tal; lipiec 12% płacono lipiec-sierpień, dito. sier­
pień-wrzesień — wrzes.-paźdz. 12'%,-73 paźdz.-listop. 13 płac, 
listopad-grudzień 13 grudzień-styczeń — Okowita per 
100 litr, po 100%—10000% w miejscu bez becz. 25 tal. 6 sbr.-24 
tal. 28 sbr. lipiec 24 tal. 24 sbr. pł., lipiec-sier. 24 tal. 20-17-18 
srb. płacono sierp.-wrzesień 23 tal. 23-19-20 sbr. płac, wrzes.- 
paźdz. 20 tal. 20-17 sbr. paźdz.-list. 18 tal. 26-23 sbr. płacono 
listop.-grud. 18 tal. 10-8 sbr.

(»ieltla wrocławska, 5 lipca.
Żyto: per 1000 kilo niżój na lipiec 55'/, płacono

lipiec-sierpień 51% żądano i płacono, sierpień-wrzesień-wrze- 
sień-paźd. 493/, paź.-list. 49%-49 płac, list-grudz.— Pszenica: 
per 1000 kilogr. na czerwiec 83 żądano. — Jęczmień: per 
1000 kilogr. na czerwiec 49% tal. i żąd. — Owies: per 1000 
kilogr. na lipiec 44%-’8 płac., na wrzes.-paźd. płac. Rzepik per 
1000 kilogr. czerwiec — pł. - Olćj rzepiowy per 100 kil. 
mocno w miejscu 2372 tal. płacono; na lipiec i na lipiec-sierpień 
23srp. i srp -wrz. 237» wrz.-paź.235/,, paź.-list.23% list.-grud. 23% 
pł. Okowitaper 100 lit. po 100% mocno w miej. 24% tal. żąd. 
23"/,2 pł. na lipiec 23% na lipiec-sierp. 23% tal. płac, sierp, 
wrzes. 23 pł., wrzes.-paździer. 19‘7,2 plac, paź.-list. 18 płacono, 
listopad-grud. 175/e pł.

W tal., sgr i fen per 100 kilogramów, 
towar piękny średni pośledni

Na targu

GOSPODARSTWO, HANDEL I PRZEMYSŁ.

II.
III.

Ostataiie telegramy.
(Z biura Wolffa.)

IV.

V.

VI.

Pan Prądzyński „Osuszanie ziemi przez dreno­
wanie.“
Pan Łubieński, „Krótka charakterystyka wieku 
Stanisława Augusta, a szczególnićj o Krasickim.“ 
Pan TUrbanowski, 1) „Nieco o pielęgnowaniu 
zdrowia zwierząt domowych,“ 2) „O hartowaniu 
zdrowia zwierząt domowych,“ 3) „o angielskićj 
pszenicy.“
Pan Gumiński, „Uniwersalność w wykształ­
ceniu.“
Pan Woyniłłowicz, „Własność ziemska.“

Towarzystwo otrzymywało czasopisma. Bezpłatnie: 
Ziemianina, Rolnika, Tygodnik Rolniczy. Za 
opłatą: DziennikPoznański, Gazetę Toruńską, 
Przewo dnik Ekonomiczny, Sobótkę, Tygo­
dnik 111 u stro wany, Przegląd Polski, Gazetę 
Narodową, Diabła.

Bibliotekę pomnożono o kilka dzieł, przez zakupienie i 
dary. Naznakomitsze z tych są: Schafzucht, Maia, 
Viehzucht Nathusiusa, Rindviehzucht Fürsten­
berga i Rhodego, Słownictwo Poskie Lindego. 
Do dyrekcyi na półrocze latowe 1872 wybrano: pre-

a)

b)

c)

d)

e)

Paryż, 6 lipca. Journal officiell do­
nosi, że rząd prżedsięweźtnie stosowne środki, 
aby zapobiedz dalszemu rozkwaterowaniu nie­
mieckiego wojska po domach prywatnych i sta­
rać się będzie o przyspieszenie ewakuacyi kraju 
przez finansowe kornbinaeye przewidziane w 
konwencyi.

Wersal, 6 lipca. W parlamentarnych ko­
łach mówią, że sprawozdanie p. Groglie wy­
kazuje, iż pomimo usilnych starań nie można 
było wymódz większych korzyści na Niemcach. 
Dyskusye nad konwencyą rozpoczną się w po­
niedziałek, a konweneya przyjętą będzie nieza­
wodnie. Stosunki pomiędzy p. Thiersem a je-

WrocTnw, 3 lipca. Powietrze na tę porę może za przekro- 
pne. gdyby się jeszcze więcej przedłużyć miało, łatwoby tenden- 
cyą zbożowego handlu w przeciwną stronę skierować mogło. Tym- 
czasemjjednak wiadomości o stanie siewów, w ogóle biorąc, do tyła 
brzmią pomyślnie, że się przynajmniej dobrych średnich zbiorów 
spodziewać możn i. Temu też właśnie przypisać trzeba, że usposo­
bienie targów ciągle pozostaje słabe i że na wszystkich placach 
tendeneya obniżania przewyższać zaczęła. W Anglii — dowozy 
chwilowe tern łatwiej na miejscowe potrzeby wystarczyć mogły, 
że kupujący w oczekiwaniu nowego i tańszego zboża, z większą 
jak dotąd występywali powściągliwością. Jest to jednak opty­
mizm bez żadnej podstawy, gdyż kraj ten aż do 1 września 
najmniej jeszcze 1,200,000 kwarterów dowozu potrzebować bę­
dzie, a wiemy, że obecnie z portów rosyjskich czarnego i bał­
tyckiego morza, nie więcej jak 100,000 kw. ku zachodowi pły­
nie, z czego przecież Marsylii i innym francuzkim portom nie 
mało się dostanie. W Ameryce zaś takie są ceny, że eksport 
do Europy żadnej by dotąd nie przedstawiał korzyści.

We Francyi usposobienie także słabe zapanowało, w Pa­
ryżu mąkę notowano niżej, w Marsylii dowóz przeszłego tygo­
dnia trochę był większy, lecz ceny utrzymały się prawie bez 
zmi ny. W Belgii, Holandyi, Prowincyacli Nadreńskich i całych 
Niemczech wielka chwilowo spokojność panuje i wszędzie ceny 
mniej więcej są.niższe.

Na ostatnićj giełdzie naszćj notowano pszenicę 1000 kil. na 
ten miesiąc 83; tal. tyleż żyta na ten miesiąc 55 tal., na lipiec- 
sierpień 51%, tal. na wrzesień-październik 50%, na październik- 
listopad 50. tal.

Targi nasze jednak nie były bez ruchu i pokup na miej­
scowe potrzeby dosyć był znaczny, a że i dowóz nie był zbyt 
wielki, ceny przeszłotygodniowe stale się utrzymały.

Ostatnie nasze notowanie było:
Pszenica za 100 kilogr. (200 funtów) biała 7%, — 8'/2 tal.

żółta 6% — 8'/, 2
Żyto - - 5 — 5’ n
Jęczmień - - 45|3 — 5
Owies - - 47« — 4’/,i
Groch - - 5 — 5'/3
Wyka - - 3’/n — 4
Łubin - - żółty 25/6 — 3

niebieski 23/« — 2"|,2
Rzep - - 87„ — 9%
Rzepik - - 83, — 97,2

o o / Pszenica biała 
„ żółta 

Zyto 
Jęczmień 
Owies 
Groch

I" 
£ ®
ts s D o Ad

tal ss in. tal lag. fn. tal Sg- fn. tal ag- fn. tal Si­ fn.
8 6 — 817 — 8 3 — 7 4 — 7 li —
7 29 — 8‘ 4 — 7 23 — 6 28 — 7 10 —
5 14 — 5’20 — 11 — 5 — — 5 6 —
4 28 — 5- — 4 25 — 4 20 — 4 22 —
4 20 — 420 — 4 14 — 4 8 — 4 16 —
5 6 — 5|l0 — 4 20 — 4 - — 4 13 —

Kursa telegraficzne.
SZCZECIN 6 lipca 1872.

Stan powietrza:
Pszenica: 

na lipiec 77
stale

na lipiec-sierpień 76% 
na sierpień-wrzesień 75% 
wrzesień-październik 72';,

Żyto: stale 
na lipiec 47 % 
na lipiec-sierpień 47% 
na wrzesień-październik 48%

BERLIN, 6 lipca 1872. 
Stan powietrza: skwarne

Olćj rzep.: 
w miejscu 23% 
lipiec 237, 
lipiec sierpień 237, 
na jesień 237,

Okowita: 
na lipiec 21', 
na lipiec-sierpień 24’,, 
na sierpień-wrzesień 24 
na jesień 20'%,

i

W piątek dnia 5 b. m. za­
kończył życie jeden z najstar­
szych członków Tow. Przemy­
słowego ś.p. (3202)

Józef Bogdański
Pogrzeb odbędzie się w nie­

dzielę o godzinie 6tćj na który 
Szanownych członków jak naj­
liczniej zaprasza

Dyrekcya.

W niedzielę o godzinie 6tej wie­
czorem odbędzie się pogrzeb
Józefa Bogdańskiego,

z ulicy Półwiejskićj pod Nrem 7, na 
który krewnych i przyjaciół zaprasza 

w nieutulonym smutku pogrążona
żona wraz z dziećmi.

(320I)

Dnia 4. b. in. w Berli­
nie zasnął w Bogu ś. p.
Tadeusz Gorzeński 

]3i9’] Ostroróg
Pogrzeb i spuszczenie zwłok 

do grobu familijnego w Lgowie 
odbędzie się dnia- 9 b. m.

nego Seryi III. No. 1561 na 100 tal. wzy­
wają się niniejszem, ażeby pod uniknie- 
niem całkowitej amortyzacyi pomienionych 
listów zastawnych najpóźniej do 2 stycznia 
roku 1873 u nas się zgłosili. (1277)

Poznań dnia 5 marca 1872.

KRÓL. DYREKCYA
nowego Towarzystwa ziemsko-kre- 
dytowego dla prow. Poznańskiej.

Obwieszczenie.
Nad pozostałością zmarłego w dniu 20 

stycznia roku bieżącego w Kostrzynie Tele­
sfora Bendy zostało utworzonem postępowa­
nie spadkowo likwidacyjne. Wzywa się za­
tem wszystkich wierzycieli spadkowych i le- 
gatariuszy aby się z pretensyami swemi do 
pozostałości czy takowe już są zaskarżone 
lub uie do

dnia lOgo lipca rb,
w południe o godzinie 12tćj 

włącznie do nas piśmiennie albo do protokółu 
zgłosili. Piśmiennie zgłaszający się winni 
zarazem odpis zgłoszenia się i anexów do­
łączyć.

Wierzyciele spadków i legatariusze, którzy 
się z pretensyami swemi w przeciągu wyzna­
czonego czasu nie zgłoszą będą z pretensyami 
swemi do pozostałości w ten sposób wyklu­
czeni, że trzymać się będą mogli względem 
swego zaspokojenia tylko tego co po zupeł- 
nem zaspokojeniu wszystkich wcześnie poda­
nych pretensyj z masy pozostałości pozosta­
nie z wykluczeniem wszystkich od śmierci 
spadkodawcy ciągnionych użytków. Sporzą­
dzenie wyroku praklusyjnego zastąpi po ro­
zebraniu sprawy w terminie wyznaczonym

dnia Kigo lipca rb
w południe o godzinie 12tćj 

w naszej sali sądowej do ustnych publicznych 
postępowań. (2524)

Środa dnia 2 maja 1872.

Król. l!ąd po wiato w.y
Wydział pierwszy.

Walne zebranie
Związku Spółek Zarobkowych

polskich
odbędzie się nie 12 ale 14 lipca o 12 godzinie W południe w 
Poznaniu w lokalu Towarzystwa przemysłowego, na które dele­
gatów pojedyóczych Spółek ninićjszćm zapraszamy. (3118)

Nadmieniamy, iż na Walne zebranie mają przystęp także pojedyńczy 
członkowie Spółek należących do Związku z głosem doradczym, jako też 
delegaci Spółek opatrzeni w mandat przystąpienia do związku.

Porządek dzienny:
1) Zagajenie przez członka Komitetu;
2) Wybór przewodniczącego i dwóch sekretarzy;
3) Sprawozdanie komitetu;
4) Wybór dwóch członków komitetu;
5) Zatwierdzenie patrona;
6) Wybór komisy i do sprawdzenia rachunków;
7) Ustanowienie wysokości składki na rzecz Związku;
8) Wnioski członków.

Komitet.
Walne Zebranie akcyo-| 

naryuszów młyna paro.
wego Grabski jWilkoński i

i

Spółka celem urzędowego spi­
sania Ustawy i wyboru Bady 
Nadzorczój odbędzie się 1.5
lipca o go<8Z. 11 w Ino­
wrocławiu w hotelu Rehfelda 

Grabski, Reich Wilkoński,
(3195)

Zapozcw edyktalny.
Możliwi posiadacze, u nas jako zaginione 

zameldowauych listów zastawnych nowego 
Towarzystwa ziemsko-kredytowego dla pro- 
wincyi Poznańskiej Ser. If. No. 19793 na 
200 tal., Ser. III. No. 11223 i 12705 po 100 
tal., również listu zastawnego nowego To­
warzystwa ziemsko-kredytowego dla pro- 
wincyi Poznańskiej czerwono odstęplowa-

Niniejszein składam tym dobro­
czynnym osobom, które mi przy 
wszelkich staraniach nieznanemi 
pozostały, moje najszczersze po­
dzięki za otrzymany podarunek z 
napisem w Nagrodę za gorliwą 
czynność przy Wiankach. N. N.

Ludwik B. Bitterle.
3211

Dnia. 20 lipca o godz. lOtej z ra­
na ma być w biurze moim na lat sześć, po­
cząwszy od Igo października rb.

HOTEL BERLIŃSKI
przy ul. Wilhelmowskiej położony i do opie­
ki po śp. Kasprze Kramarkiewiczu, Radze) 
miejskim należący publicznie wydzierżawiony.

Warunki dzierżawy mogą być przejrzane 
w biurze moim w godzinach służbowych

Lewando wski,
(3208) Obrońca prawa i notaryusz.

Pszenica: słabo 
na lipiec 
na wrzes.-paźdz. 
na kwiec.-maj 
Żyto: spok. 
w miejscu . . 
na lipiec
na wrzesień-paźd. 
kwiec.-maj 
Olej rz. stale 
w miejscu . . 
na lipiec 
na wrześ.-paźdz. 
kwiec.-maj 
Okowita: spok. 
na lipiec 
sierp.-wrzesień 
na wrzesień-paźd 
Owies: spok.

kura kurs
początk. końcowy

81 813/,
71% 727,
— —

49 _
48% 49'/,
487s 49
50 .'i-
23% _
23% 23%
23% 233 1

24 20 24 15
23 19,23 12
20 16Í20 8

1
467, 47

Olćj skalny: 
w miejscu

March. pozn. E. B. 
Pruskie oblig. p. 
Nowe pozn. list, z 
Pozn. rent, listy 
Kolej żel. państ. 
Lombardy . . 
Anst. losy z 1860 
Włoska renta . 
Amerykany . 
Austr. akc. kred. 
Pożyczka turecka 
7% °|„ Rumnny 
Pol. listy likwid. 
Rossyj. banknoty 
Austr. renta sreb 
Usposob: stale.

kurs
początk.

13

59",

206
125'/,

66%
963/,
200%
517.

kura
końcowy

91%
927.
95
2053, 
1257e 
94% 
6672 
967, 
200% 
517, 
457, 
64% 
82% 
65'Ze

¡Orędownik!

30 sgr.
na kwartał.

(3200)

¡Orędownik!

macie po 
liczne po

Portrety spo­
sobem fotodru- 
ku wykonane w 
większym for- 

5 8<p. Karty wizytowe fotogra- 
3 S)£r. (3150)
poleca księgarnia

F. H. RICHTERA
ul. Wilhelmowskiej Nr. 10. (

w Poznaniu.
przy

szych jak i współczesnych ziomków — od­
znaczających się naukami, walecznością, po­
święceniem i ofiarnością życia (w roku 1830 
i 1863, ułożony porządkiem alfabetycznym 
na podstawie wypisów z dziejów ojczystych, 
jako też zbieranych i przesłanych redakcyi 
(i z Poznańskiego) materyałów. — Przed­
płata na oba te pisma (razem) wyno­
si w państwie pruskiem: całorocznie S tal. 
(Prenumerujący otrzyma zaraz odwrotną po­
cztą wyszłe od Nowego Roku numera „Przy­
jaciela domowego“ razem z premią i 14 nu­
merów porządkowych „Pamiętnika“).

Zamówienia nań czynią się wprost do wy­
dawcy pod adresem: Hipolit Stupnicki, 
redaktor P. D. we Lwowie.

Wielmożnym Obywatelom Ziemskim, Pa­
nom Rządzcom polecani się do wykonywania 
wszelkich robót dekarskich, smołowco- 
wych lakowań do ąswaltowania i repe- 
racyi tychże dachów, jako też wykładania po­
sadzek Aswaltem i refiaracyi tychże.

Roboty mnie powierzone zostają wykony- 
ane przez ludzi praktykowanych za granicą.

Uprasza się mających polece­
nie zbierania akcyj na ISiliik 
włościański, aby raczyli naj­
później do 15go Lipca odesłać pod 
¡adresem Pana Wł: Jerzy** 
kiewicza, kupca w Poz­
naniu tak pieniądze zebrane, ja­
ko też arkusze podpisowe, czego 
ułożenie rachunków i pogląd na 
rozwój tej niezbędnej instytucyi wy­
maga i oraz aby nie ustawali w 
dalszym zbieraniu tychże akcyi, 
albowiem liczba rozpisana, dotąd 
całkowicie pokrytą nie została. 
Stiomitct urządza 
jący SSanku «1 

ściaiiskieso.

W JL UAN Źl IN 1 U •

^tare biblie,
stare kroniki i w ogóle stare 
dzieła kupuje po najwyższych cenach

ło
(3209)

W księgarni K. Reiznera mo­
żna dostać wszystkich szemat po- 
trzebnycłi dla kościołów.

[3193]

(32o7)
W. Biliński,

Wodna ul. 21.

Pieniądze
wypożycza lombard
r. Inondrégo

J. Lissner. (Poznań Chwaliszewo 39) 
(3220)

Plac W i 1 h e 1 m o w s k i No
(2648) Poznali. ______

Wezwanie do przedpłaty
na czasopismo ilustrowane, wychodzące 
Lwowie w Galicyi, rok 22 p. t.

PRZYJACIEL DOMOWY.
Takowe zawiera: powieści i opowiadania, 
rzeczy historyczno-ojczyste, życiorysy 
znakomitych osobistości, drobne poezye, 
opisy krajów i narodów, rozprawy nauko­
we i gospodarskie, zapiski i doświadcze­
nia domowe, wreszcie rozma tości i drobiazgi 
humorystyczne. Jako osobny dodatek dołą­
cza się doń: (3190)

Pamiętnik
zasłużonych w Polsce łudzi,
zawierający wiadomości z życia przodków na­

we

Pana 0., w Nakle
ostatecznie wzywam, aby zobowiązania 
swego, które przy świadku słowem 
honoru zagwarantował dopełnił, — 
w przeciwnym razie z imienia i na­
zwiska go wezwię. (3192)

V..
Zapowiedziana przechadzka To­

warzystwa Przemysłowego 
w skutek pogrzebu zasłużonego Człon­
ka tegoż ś. p. Józefa Bogdań­
skiego nie odbędzie się w dniu 7 
lipca lecz w Niedzielę następną 
w dniu 14 lipca. [3203

Dyrekcya Tow. Przem,
L



Dodatek do Dziennika Poznańskiego Nr. 152.
Niedziela dnia 7 Lipca 1872.

Kwestya rozwoju oświaty.
Wielkie zniżenie ceny.

Po powrocie moim do Berlina otwieram znów przez miesiąc lipiec dalszą 
wyprzedaż mych książek, w celu osiedlenia się pomiędzy Rodakami.

Za 3 talary można nabyć następujące dzieła:
1) Ekonomia polityczna Droza. — 2) O organizacji pomocy publ. p. Le Bostier. 
— 3) Droga do szczęścia, p. Droza. - 4) Zarysy ekonomii polit.: Blanqni. — 
5, 6 i 7) Studya polityczne z różnych autorów. — 8) O obowiązkach człowieka, 
p. Silvio Pellico. — 9) Kwestya pieniężna, p. E. About. — 10) Filozof na podda­
szu, p. Souvestra. — 11) Rady dla rodziców w rzeczy wychowania dzieci, p. Ron- 
delet. — 12) Wspomnienia z Paryża, p. Forstera. [3186]

Z» ‘i talary można wybrać sobie z tych 12 książek siedm.
Za 1 talara trzy.
Ponieważ na sierpień znów wyjadę z Berlina, proszę o rychłą wiado­

mość, i nadesłanie należności przez asygnacya poczt, lub w liście frankowanym.
NOWE dzieła:

1. ZDROWE RADY, poświęcone ludowi polskiemu 2gie pow. wydanie, i talar.
2. TERA NARODOWA'. (Num. 1.) UPADEK POLSR], p. Raumera. I talar.
3. TEKA NARODOWA: (Num. 2.) SPRAWA POLSKA ze stanowiska Europej­

skiego. I1/, tal.
Berlin, d. 5 lipca 1872.

24 Leipziger Strasse Karol Forster.

Poszukuje ucznia do mojej
Apteki (3222)

R. Kirschstein
dawniéj Kolski.

Poznań, rynek 75.

Ciekawe fotografie!!
bardz® pięknych baletniczek itd. itd. pierw­
szej jakości, ciemne tuzin po 11, tal., kolo­
rowane tuzin po 2'/2 tal. rozsyła

J. Schonfeldt. 
BERLIN, Schumannstr. 19.

(Wielki cennik gratis.) (3085)

Składy i mieszkania
są przy Rynku Nr. 60 do wynajęcia. Bliż­
szych szczegółów udziela tamże Juliust 
Schónfeld na II piętrze. (3214)

Dwa mieszkania są do wyna­
jęcia cd św. Michała tego roku pod 
Nr. 20 Ulica Kozia. Za cenę 
180 i 250. Wiadomość u gospodarza

(3156)

Węgierska stonina 
i smolec!!!

w najlepszym gatunkn bez cła sprze- 
daje po bajecznie niskićj cenie dla za­
miejscowych, w handlu zaś przy uli­
cy Wodnćj Vr. V. za funt po 7 sgr.

Hilary Stróżyński.
(3205)

Edw. Gnensza
ciieni. pralnia

i

[pracownia do modernizo­
wania garderoby męzkiej

przeniesiona celem powiększenia na

171. Św.Maręlsislf ąS3.
obok fabryki p. Krysiewicza. (3,82) 

Ekspedycya najszybsza dla miasta i prowincyi.

Na oświatę ludu!
KSIĘGARNIA POLSKA "¿X«
wydaje swoim nakładem w polskim przekładzie

DZIEJE POWSZECHNE
Fr. Cli. Szlosera,

twnictwa całkowit 
lęcy złr. a w pomyślnym razie 
do 50 tysięcy, przeznacza się n

,, DZIEJE roWSZECHl

z którego to wydawnictwa całkowity czysty dochód, mający wynosić II ty­
sięcy złr. a w pomyślnym razie przy większym udziale publiczności prze­
szło 50 tysięcy, przeznacza się na oświatę ludu:

„DZIEJE POWSZECHNE“ Er. Cli. Szlosera rozpoczną wy- 
choclzić w miesiącu lipcu b. r. i nieprzerwanie będą wychodziły po 2 zeszyty 
na miesiąc aż do ukończenia dzieła. Każdy zeszyt zawierać będzie 6 arkuszy 
druku czyli 96 stronnic dużej 8ki. Cena zeszytu oznacza się na 35 centów tylko!

Przedpłata na cale dzieło z 96 zeszytów wynosi we Lwowie 33 złr. 
©O c. z przesyłką w Austryi 35. 58. W Prusach 81 talary, we Francyi 180 
franków. Po wyjściu z druku cena będzie podniesioną do 50 zł.

Uprasza się o nadsyłanie przedpłaty na całe dzieło, w ten sposób bo­
wiem wiele ułatwi się wydawnictwo.

Przedpłatę można składać częściowo. Płaci się z góry za ostatni kwar­
tał wydawnictwa i za pierwszy, a następnie w każdym kwartale odnawia się 
przedpłata z wyjątkiem już opłaconego ostatniego kwartału.

Przedpłata kwartalna wynosi we Lwowie 8 złr. 1O c. ' Z przesyłką 
w Austryi 8. 88, w Prusach 1 tal. 15 sgr. We Francyi i innych krajach 
». 50.

Uprasza się o wczesne nadsyłanie prenumeraty, abyśmy mogli obliczyć 
ilość nakładu, a wiele na tem zależy, gdyż dodrukowywanie potem pociąga za 
sobą osobne koszta.

Prenumeratę przyjmuje się do 1 lipca b. r.
Prenumeratę nadsyła^
Do StLst' 

ćsesH1

należy pod adresem: (2328)
Polskie* 12. ul. Kopernika we Lwowie.

195

a

do lodu, 3216

Potltttt d° białego szycia znajdą stałe 
-ŁdJilły zajęcie przy ulicy św. Marcin: 
Nr, 70 II piętro. __________ (3215)

Une Gouvernante
et une Bonne française désirent se 
placer de suite par Mme Dru gu lin à 
Berlin, 50 Unter den Linden. (3178)

Akademik, Polak, poszukuje 
miejsca nauczyciela domowe­
go. W. W. poste restante Książ,

 (3157)

Szafy
Meble ogrodowe,
Żelazne okna,
Wagi decymalne,
Wagi stołowe,
Żelazne i mosiężne ciężary, 
Miary do płynów i ciał stałych 

poleca

S. J. Aierbach.
Skład

machin do szycia
z fabryki

Handel towarów szmukler- 
skich, białych i drobnych

W. KORTAKJL
w Bazanze
m obecny jakpoleca na 

doborze:
najmodniejsze i w wielkim 

(2797)
Szale szkockie dające się użyć i na baszliki, 
Kokardy na głowę i do kołnierzyka,

! Wstążki, aksamitki, woal ki i siatki, 
i Szaliki i wstążki na szarfy we wszelk. kolorach 
iFrandzle i obszycia szmuklerskie,
; Tiurniury włosiane i gorsety paryskie, 
i Wachlarze i biżuterye francuskie,

R. W. Wauzer & Co,Parasolki i deszczochrony.
w Hamiltonie (Ameryka) Jedwabie i llici maszynowe. (2797)

Wyroby na suknie wszelkich rodzaje w, gęste 
i przezroczyste, jedwabie, gotowe kostiu­
my, halki, okrycia, Long-Cliales, aksa­
mitne, jedwabneikaszm. jialetoty i tuniki etc.

sprzedaje z powodu inwentury, mającej się tego miesiąca odbyć po
znacznie zniżonych cenach f3i30)

Poznań, Rynek Robert Schmidt.
(dawniej Antoni Schmidt.)

W najnowszym guście urządzony

©

S3
T3
©

Rok istnienia mej fabryki minął. Fabryka moja uzyskawszy w skutek taniości i doskonałości 
swych wyrobów patent od JKM. króla saskiego, jedyna podobnego rodzaju uprzywilejowana 
fabryka cygaret w Niemczech, — zaszczycona niemniej łaskawemi względy pp. kupców jak i szano- 
nownej publiczności, stanęła na wysokim stopniu rozwoju i jest odtąd w możności zadośćuczynić naj­
różnorodniejszym wymaganiom. Fabryka moja przez czas istnienia wielu nowemi gatunkami cygaret 
liczbę wyrobów swych wzbogaciła i ceny stosownie do gatunków wyrównała, wskutek czego czuję się 
spowodowaną nowy cennik szanownej publiczności zakomunikować, polecając nadal fabrykę mą do­
świadczonym względom. M

Cennik.
Ceny rozumieją się za gotówkę, gdyż fabryka kredytu nie udziela.

Nr- Kręcone cygareta.
1. Ambasâadores Dubec choisi....................

Cena ta 100 Cena za 1000 
tal. sgr. tal. sgr.

............• 3
2. Ambassadorcs Corduanski....................... • 2
3. Couronne d’or flor Dubec .......................... 3
4. Non plus ultra, wielkie, z munsztuczkiem
o. „ ,, bez „
6. Grenade, wielkie z. munsztuczkiem . . .
7. „ ,, bez munsztuczka . . .
8. Moy moyen, wielkie, z munsztuczkiem
9. „ „ bez munsztuczka

10
25
10

2 10

30
25
30
21

Nr.

42.
43.

Sypane cysareta.
Petit canon Dubec fort

Cena za 100 Cena za 1000 
tal. sgr. tal. sgr.

Wyprzedaż
Kostiumów i tuników

po zniżonych cenach u (3218)
SIorno wsltiej

ul. Wilhelmowska Nr. 24 (1 piętro)

Aukcya książek.
Z polecenia królewskiego sądu po­

wiatowego sprzedawać będę publicznie
w czwartek dnia 11 lipca po
południu o 3 godzinie w lokalu au­
kcyjnym przy Magazynowej uli­
cy Nr. 1 łs ęgozbiór, składający się 
z dziel teologicznych medycznych, na­
ukowych i beletrystycznych. (3212) 

Rychlewski 
Król, komisarz aukcyjny.

.. ,, moyen .....................,
44. Puschky...........................................................— 15

10. Dubec moyen, 
U-
12. Sultan doux,
13.

z munsztuczkiem 
bez munsztuczka 
z munsztuczkiem 
bez munsztuczka

2 — 17 15

14. Dubec choisi, krótkie grube, z munsztuczkiem
15. „ cienkie długie, „
15. „ Pheresly, „
16. ,, małe „
18. Moy moyen, krótkie grube, „
19. „ długie „
20. „ Pheresly „
21. „ małe . „
22. Grenade, krótkie grube, „
23. Oficerskie, cienkie długie „
24. Sultan doux Pheresly „
25. Corduańskie „
26. Samson fort, wielkie „
27. „ bez munsztuczka ......
28. Pheresly, krótkie grube, z munsztuczkiem
29. Le Page.......................................................
30. Dubec moyen, cienkie długie, z munszt. .
31. Pheresly, II. gatunek, z munsztuczkiem
32. Petit canon Turc tort.............................
33. „ Turc doux . .9.....................

20
15

15
13 15

45. Pheresly très fort
46. Mazurki ....
47. Entre actos. .
48. Turc fort . . .
49. „ doux . .
50. Bafra............
51. Maryland doux
52. „ fort
53. Zouave ....
54. Samson fort .
55. Matrosen . . .
56. Halka............
57. Turner ....

18
10
10

15
15
5

10

1 10

1 —

1 10
1 — 
1 10

1 —

1 15 
- 18

- 2034. „ Bafra..............................
35. „ Maryland doux............ ..
36. „ „ fort...............
37. „ Zuave fort.......................
38. Titos, małe, z munsztuczkiem ....
39. Miiitaiies très fort, z munsztuczkiem
40. Economik, z munsztuczkiem........... ..
41. Samson fort, cienkie długie............
58. Inimitables.....................................................—
59. Turc fort, długie, bez munsztuczka '. . . . —
60. Turc moyen, długie, „ .... —
61. Militaires fort, wielkie, z munsztuczkiem . . —
62. Le Page Dubec moyen................................. 1
63. Dolka doux...................................................... —
64. Non plus ultra, małe, bez munszt............... 1
65. Jockey Club, małe...................................... 1

14
10
20 
22'|. 
20 ' 
20 
20

14
15
15

- 15 4 15

12 15

9 —

12 15
9 — 

12 15

13
5

15
15

6 -

4
3
6
6
6
6
6
9
4

14
14

5
10

10

5
15
15

13
15
16 
8

12

15
15
20

3 25 
przy odb 

10 funt.
Tureckie tytonie, za 1 funt, za 1 funt,

5 51. Dubec exquis, prima................................... 5
2. „ secunda............................... 4
3. Dubec aromatique...................................... |
4. Dubec moyen............................................... (
5. Sultan doux . . . . ....................................... 2
6. Pheresly très fort.........................................  2
7. Dubec fort.................................................. 1 .
8. Dubec moyeu............................................... j 1
9. Samson fort

10. Dubec moyen
11. Turc doux.....................................................  —
12. Militaires fort ................................................—
13. Maryland doux ............................................ 1
14. „ fort................................................ —

3

10
15
15
15

25
20
15

— 25 — 22’|,
20
15
25
25

18
14
15
22'/,

Tytonie sprzedają się na wagę rosyjską:
I. gatunek w pudełkach po '/, i funt.,

U. gatunek w paczkach po 'l4 funt.

Papier do cygaret (Papier de Riz)
Przy odbiorze pudełka zawierającego 150 książeczek po 4 tal.
„ ,, 10 pudełek po 150 księżeczek’............ 3 tal. 15 sgr.

Zamówienia na osobne formaty cygaretek 
mują się, jednakże nie niżej 1000 sztuk. 

Wszelkie zlecenia przesyłać upraszam jak dotąd do pana

przyj-

S. Rychli oskiego w Poznaniu, Berlińska ul. 11.
głównego ajenta, posiadającego główny skład wyrobów mej fabryki na W. Ks. Poznańskie, Prusy 
Wschodnie i Zachodnie. Cenniki na żądanie rozsyła pan Zychliński pod opaską.

Drezno, i lipca 1872. (3217)

FABRYKA „SULIMA.“
F. L. Wolfl.

¡822?“' 99otel Francuski
otworzyłem dnia 2go lipca r. b.

Pojazd hotelowy codziennie obsługiwać będzie gości przyjeżdżających i odjeżdżających koleją.

Skład mój towarów kolonialnych, łakoci i cygar
pozostaje nadal przy ulicy illiclaiiowsliity, zaopatrzony jak zwykle w najświeższe i doborowe artykuły.

Licząc na łaskawe poparcie w mojem hotelowem przedsiębiorstwie — zaręczam za dobrą usługę i wykwintną kuchnię.

Zamówienia pozadomowe wykonują sie. —

Odwołując się na rozporządze­
nie komisyi sanitarnój z dnia 18go 
b. m. poleca do czyszczenia po­
wietrza:

Cklorułum
Wapnik karbolowy, 
kwas karbolowy, 
siarczan żelaza itd.

R. Barcikowski
Bazarze.(3219) W

Aukcya mebli!
W czwartek dnia 11 lipca

rano od godziny 9 sprzedawać będę 
w lokalu aukcyjnym przy Magazy­
nowej ulicy Mo 1 różne dobre 
meble, jak szafy do rzeczy, bielizny 
i książek, komody, stoły, ramy do 
zwierciadeł, sofy, krzesła pościel, 
ubiory, bieliznę, sprzęty domowe 
i t. d. (3213)

Rychlewski,
królewski komisarz aukcyjny.

Aukcya kwiatów.
Z powodu zwinięcia oranżeryi. będą się 

sprzedawać w Pawłowie pod Kiszkowem 
dnia 84 lipca od 10 godziny przed połu­
dniem wszystkie kwiaty oranźe- 
ryjne. (2168i

___ Zarząd dóbr.
Wielka aukcya.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę w śroilę dnia ID lipca 
od 9 rano począwszy przy Willielma- 
wsktej ni. Ił, pańskie meble
składające się z mebli orzechowych, macho- 
niowych, zwierciadeł, stołów, umywalni, oraz 
piaty marmurowe, pościel, fierauki, bieliznę i 
różne naczynia szklane, z porcelany i do do­
mowej potrzeby służące — za gotówkę przez 
publiczną licytacyą. (3184)

Rychlewski
Król. komisarsB aukcyjny.

(3210)
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flADC Kufry do podróży 11.

, dam i panów, własnego a tern samem 
«•ziły ; taniego wyrobu, w bardzo wielkim

dCrze u (3197)
rwca < x z
;en sp
iczaci 
ze

J. LATZ,
s i o d 1 a r z a, Rynek 55.cząci

s e k___________ r________________________________ _____________ t___ :____________
R a wyraźne żądanie w następującej osnowie. Allfilłillistr&cyft»)

¿jFahryka gorsetów.
gg? Wodna ulica Nr. 26.
(P. i Tegoroczni fason gorsetów polecani wymagalnym figurom ró- 
’“zdriiież pochylającym się przez dobry krój; ortliopedykę nadaje się 
idówsdstawy upadającej stronie zapobiegając wklęsłej łopatce przez wtła- 
Ć^ąnie wypukłej, również nadanie biodry niższej; równość z wyższą. 
Coha młodych osób gwarantuje każde zboczenie, starszym siły prost- 
udoweg° trzymania pozór zupełnie zadowalniający. (3206) 
p. M Każdy obstalunek nie uznany przez własny dowód, lub dokto-

zobowiązuje się odebrać. Prania i reperacye przyjmuje się.
* Ńo 
Pose 
ścia 
karzs 
mku -

JULIA KISTLER
srxxzzzxxs:
J chi

Bank
handel wekslowy

Bprnamna
w Berlinie,

ŁeSl>zSgerstr. 13$ naprzeciw parlamentu
poleca się do zakupna i sprzedaży premii państwo­
wych, papierów kolejowych, bankowych i przemy­
słowych pod korzystnemi warunkami, poręczając 
za rzetelną i pośpieszną usługę. (2909)

•••••••••••••••••••••••••*-- - - - - -11.Losy do tr. pr. loteryi
[ 2 klasy (ciąg. 6, 7 i 8 sierp.) przesyła 
i za gotówkę: originalne i udziałowe,
' ostatnie'/, 8 tal., %4 tal., '|,„2tal., '|„ltal.

Jat. C. Halin w Berlinie, Jerusalemerst fil.

Chromości
koni i innych zwie­
rząt domowych le­
czy niechybnie i prę­
dko mój wsławiony

Fluid restytucyjny
Cena paki (12 flaszek) 6 tal.,

paki (6 flaszek) 3 tal.
Karol Simon, weterynarz, 

wynalazca Fluidu Restytucyjnego i opartój 
na nim sztuki leczenia — Leszno.

W Poznaniu u Pana Sikorskiego. Pod­
górna ulica (3133)

Szlązki bankkred. akc.na, grota
daje niewypowiedzialne pożyczki z amortyzacyą na posiadłości miejskie i 
wiejskie pod najlepszemi warunkami. Zamówienia wykonywają się w jak 
najkrótszym czasie; Waluta gotówką. (3221)

Bliższych wiadomości udziela

Jeueralna agentura
Moritz Schoenlank.

Poznań, Szewska ulica No. 20.

Świadectwo.
Wrocław, 13 kwietnia 1872. 

Szanowny Panie Hohenberger! 
Pospieszam uwiadomić Pana o nadzwyczaj­

nej skuteczności Pańskiej (3187)

terpentyny tanino w ej
mnie przysłanej, a w interesie podobnie cier­
piących oznajmić o szybkim i szczęśliwym 
przebiegu mych cierpień na podagrę
która mnie już od wielu lat, peryodycznie 
wracając, męczy. Nacierałem podług przepi­
su chore, zbolałe i opuchłe miejsca na ręku 
i na nogach dziennie 4 razy; boleści ustały 
ku mej wielkiej radości już w 2 dniach zu­
pełnie i opuchnięcie zniknęło w 3—4 dniach 
tak, że po sześciodniowem użyciu odzyskałem 
zupełnie me zdrowie, czego nie mógtem osię 
gnąć za pomocą wszystkich możliwych śród 
ków leczniczych. Dziękując Panu serdecznie 
pozostaję z szacunkiem
I'. M. Kam mer, kupiec skór, Oderstr. 19 

Prawdziwej można dostać w butelkach
po 12% sgr. i po 1 tal. u
Izydora Biasch w Poznaniu, Plac Sa 

pieżyński Nr, 2.
Gustawa Cdriin w Czempinie, 
(•orskiego w Kościanie.
Jol. lBeiser w Szamotułach.

ASTMY
Duszność, chrypka, katary zada­

wnione i wszelkie cierpienia kanałów odde­
chowych ustępują po użyciu Rurek antiast- 
matycznycli p. Levasseura, i9 rue de la 
Monnaie w Paryżu. [2847.]

Dostać można: w Poznaniu w aptece Dr. 
Mankiewicza, w Warszawie w składzie to­
warów aptecznych pp. Gallego i Spiessa,

Apteka pod murzynem w Moguney1
nadseła gratis rozprawę prof Dr. Samp- 
son o uńyeiu (2097)

Pigułek Cocal. II. III.
(Pudełko po 1 tal. podług pruskiej taksy 
med.) I. przeciwko chorobom organów 
oddechowych i trawiących, II. przeciw 
chorobom systemu nerwowego, III. 
przeciw osłabieniu. Z rozprawy tej do- 

iedzieć się także można o powszechnym
u Indyan użyciu peruańskiego Cocu.

(2367)

PI'< & . W . . M
pujdziela niewypowiedzianych pożyczek z amortyzacyą na wiejskie i miejskie
Nieruchomości. Na dobra po listach zastawnych aż do § najnowszej 
p[axy landszaftowej. Bliższych szczegółów udziela (2904)
R(
a):

b)

c) L

Józef Radziejewski.
Poznan. Wrocławska ulica Nr. 1S.

fiweriaama
Stowarzyszenie akcyjne zabezpieczeń życia

Ń w Szczecinie.
Z Kapitał zakładowy ..................................................................H’
°2ebrane rezerwy pod koniec 1871........................................ 4,8o4,469 tal.
jOd założenia Towarzystwa aż do końca 1871 wpłacone sumy
\ zabezpieczeń........................................................
/¡Kapitał zabezpieczony do końca czerwca 1872 . . i'«»7-19-2 1
((Roczne wpłaty premii i procent ................................... ..... bo87,12d tal
,VW miesiącu czerwcu doszłycli 1724 zabezpieczeń wynosi . . 1,122,107 tal. 
□Dywidenda z udziałem zysku zabezpieczonych na premie za rok 1871 wpła­
cone 33|procent. (3204)
_ Z rocznego czystego zysku, który dzielą pomiędzy siebie zabez-
Spieczeni z prawem do dywidendy i akcyonaryusze, otrzymają ciż zabezpie- 

pzeni trzy czwarte części, a akcyonaryusze jedne czwartą część. Do dy­
widendy uprawnieni zabezpieczeni przystępują na mocy swych dywidend 
już po dwóch latach w ten sposób, że dywidenda z pierwszego roku przez

r zniżenie premii trzeciego roku i t. d. im będzie zapewnioną.
:z Prospekty i formularze gratis przez agentów i jeneralną agenturę.

} Leopold Boldenring.
(Narodowe Sto­
larz. żeglugi 
: parowcami 
ze Szczecina 
do Now-Yorku 
via Hull i Liverpool. 

! Co środę.
(2775)

4,629,138 tal. 
54,758,400 tał.

Najtańsza sposobność!
Rliędzypok. wszystko 
we wszystkiem tylko 
50tal. Kajuty lSÓtal.
C. Messing 

Berlin, pod Lipa­
mi 20.

Szczecin, grüne 
Schanze la.

Zakład kąpieli parowych,
w wannach i rzece, (pierwej p. Lasiewicza, 
Grobla) przeszedł w moje posiadanie i urzą­
dziwszy go jak najlepiej, polecam wraz z re- 
stauracyą do łaskawego uwzględnienia.

Poznań w lipcu 1872. Fr. W. Dom. 
(3199)

STARANNE UTRZYMANIE
ZEBOW

GEBY.DZIASEÍ, lUST

V i 
ren
(>Z,
lic;
>7'
Ili’ ■

¡o:

Akcye zakładowe kolei żelaznych.
vizgrañ.-mastryeh. i4 
ińsko-zgorzelicka, |4 
to z pierwsz. pań. 5

iw
O\5

..-poczdam ,-magdb. 4 
lińsko-szczeeińska 4 
ska kolej zachodu. 5 
Is.-żóraw.-gubeńsk. 4 
it» z pierwsz. pań. 5 
. po praw. brz. Odry 5 
ito z pierwsz. pań. 5 
cbijsko-poznańska 4 
ito z pierwsz. pań. 
inoszląz.-marcb. 4 
moszląs. kol. lit.A.C. 3' _ 
dito lit.B. 31',

chtdniopruska kol. 
oludniowa 
ito z pierwsz. pań. 
Ireńska
.ito z pierwsz. pań. 

dito lit. B.
rogardzko-poznańs. 
;esko-kijowska 
esko-grajewska 
licyjska Ludwika 
str.-franc. kolej pań. 
str. półn. zachodnia 
lito kolej Rudolfa 
lito kolej połudn. 
giersko-galicyjska 
rszawsko-bydgosk. 14 
irszawsko-wiedeńsk.jó 
•biety kolej zachód. 15 
ocławsko-warszaws.|5

45'/, pł. 
82 pl. 
101'/, pl. 
166 pl. 
182 pl. 
113% pl. 
67’|fl pł- 
88'!, ph 
119% ph 
119% pl. 
59'|, pl. 
82% pł. 
96' , pl. 
215‘Ja pł. 
192 pl.

Krajowe obligacye pierwotne.

Akwisgr.-mastr. I emis. 
dito II emis.
dito III emis.

Berlińsko-zgorzelicka 
Berl.-poczd.-magdeb. 

lit. A i B. 
lit. C.

4'/,; 937, pł. 
,5 I 98% pł.

o
4
4'A
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5 
5

463, pł.
71'8 pl.
163%
— pł.
95 pł.
100"6 pl.
80% pł.
39% pl. 
111-10% pl. 
2077,-61,-%-'/,

pi.

1313,-’|,
— Pł- 
125% pl.

— Pł- 
- pl. 

86% pl. 
115'/, pl.
— Pł-

pl.

lit. D. 5
Koloń. - mind. I emis. 47,

dito 11 dito 5 1
dito II dito 4 1
dito III dito 4
dito III dito 47,
dito IV dito 5
dito V dito 4

Marcbijsko-poznańska
Magdeb-halbersztacka

4
47,

dito z r. 1865 4%
dito z r. 1870 5

Górnoszlązka litera A. 4
dito litera B. 37,
dito litera C. 4
dito litera D. 4

). dito litera E. 3'/,
dito litera F. 47,
dito litera G. 47,
ditt litera H. 47,

Góniośl. brzegs..-niska 47,
dito koźlo-bogumiń. 4

dito III emisya 47,
dito IV emisya 47,
dito IV emisya 5

997, pł. 
102'/, pl.

92'|, Pł- 
91% pł.

' Pł- 
pł.

1103% pl.
91 pł. , 
91 pl.
99 pł.
91 pł.
91 pł.
101 żąd. 
99 pł.'
99 pł. 
101% pł. 
— Pł-
— Pł- 
92'/s pł. 
92% pł. 
84 pł.
100 pł. 
99% żąd. 
99 żąd.
98 pł. 
96% pł.
99 żąd. 
99 żąd. 
102% pł.

Nieoceniony wypróbowany 
środek na ciężkość w od­

dychaniu.
Do król, dostawcy nadwornego 
p. Jana Hoff w Berlinie.

Wall bach, 4 kwietnia 1872. Od 
dnia tego, w którym zacząłem uży­
wać pańskiej czokolady słodowej na 
ciężkość w oddychaniu, zginęły 
»wszystkie żtąd »»yaalksają- 
ee boleści, kaszel i cierpienia 
piersiowe. Chr. Lind.

Skład główny w Pozna­
niu u Braci Blessner, Ry­
nek 91. i Frenzel i Sp. 
Wrocławska ul., skład po­
boczny u A. Podgórskiego 
w Nakle, u J. S. Lowin- 
sohna w Bydgoszczy, u A. 
Hoflbauera w Nowymtoiny- 
ślu, u H. Cassriela w Śre­
mie, u wdowy Berty Kunz 

, w Książu, u Michała Badt 
w Swarzędzu, u ekspcdyen- 

i ta poczty Baschke w Borku 
i u Markusa Witkowskiego

1 w Czempiniu. (3188)

Kto sobie życzy nabyć

Hornsby’s Patentowych Lo- 
komobi! i patent. Młockarni
najtrwalszych i najdoskonalszych angielskich tarta­
ków do koniczyny, powinien przy nadzwyczajnym 
natłoku obstalunków, takowe koniecznie natych­
miast zamówić.

Friedlander’a handel machin 
i komisyjny.

Wroclaw, Salvatorplatz 3.

1

Polecam mój skład r
miałko mielonej, gaszonej I mąki z kości 
i przerobionej (
SUperfosfatll wysokiej wartości, z rozwalniającym się kwasem 
fosforowym i amoniakalnego superfosfatn.

Ceny jak najtańsze. Kontrola: chemiczna stacya probiercza w Kuśchen. 
Przeładowanie szybkie i w każdym czasie do wszystkich stacyi kolejowych 
i stacyi żeglugi rzecznćj. (3107)

S. Calvary
w Poznaniu

Shiiwiarka
ze składu Friedländera z Wrocławia

jest do sprzedania w Telluslc. [31Í

Elixir,, Proszek, Pasta do ZĘ­
BÓW (opiat) Dethana.

Są to wyborne środki do utrzymania trwa­
łości zębów. Nadzwyczaj przyjemnej woni 
i smaku leczą puchliny twarzy, wzma­
cniają mięśnie dziąsłowe, utrzymują 
czystość i białość zębów, zapobiegają 
pruchnieniu i uśmierzają najgwałto­
wniejszy ból zębów.

W Paryżu w aptece p. Dethan, Fau­
bourg St. Denis 90; w Poznaniu w aptece 
Dra Mankiewicza i T. Luzińskiego; w Kra­
kowie w aptece p. Trauczyńskiego i we 
Lwowie u pana Mikolasch._________ (489)

Kuchy rzepiowe najlepszej ja­
kości na jesień i zimę poleca.

S. Calvary.
(3152)

OjUUdUjiU dobrych dryíichowych liiie- 
• HW cliów do zboża, raz uży­
wanych po 10 sgr. u Iz.ycloi-a łWolf- 
solm w Berlinie, Heiligegeiststr. 36. 
Najmniej 30 sztuk na okaz za zapłatą, albo 
poprzedn.ą wpłatą należytości._____ (3158)

W Posadoskim okręgu leśnym, 
położonym przy Olendrach Węgiel 
niedaleko Bo lewicy sprzedaje się 
codziennie stojące i ścięte 
drzewo budulcowe, jako też 
deski,drzewo sążniowe i kora 
po cenach tanich, ale stałych za po­
średnictwem leśniczego G. Schmidt 
tamże. _______(3I5l2_ -

Sprzedaż domu.
Z powodu przesiedle- 

Wt się do Poznania od Igo 
k Jł-Bu!»BBBLpaździernika b. r. mani 
zamiar, mój dom w Śremie położony
wygodnie ze stajniami i t. d. urządzo 
ny z grodem warzywno-owocowym i z 
placem ciesielskim z szopami z wolnćj 
ręki bez pośrednictwa sprzedać.
A. I’hTay iislii

Architekt i mistrz Ciesielski.
[3196] 

Peruwiańskie Gnano.
Notujemy obecnie za # r i •

surowe Guana Peruwiańskie
Bco. 192. 8 fi przy odbioize 30,000 KI. albo więcej 

„ 202. 8 „ „ niżej 30,000 Kos.
za 1000 Kos. brutto włącznie miechów bez wynagrodzenia, za opakowanie, wagę, odtrącenie albo Decort wyłącznie kosztów wyłado 
wania za gotówkę i za __ . r _ .

przerobione Guano Peruwiańskie
w towarze bez kamieni dającym się zaraz użyć z gwarancyą, że w tymże znajduje się
9—10°io zabezpieczonego pnzed ulotnieniem saletrorodu, 
0—lO°l0 łatwo rozwalniającego siQ kwasu fosforowego

5 tal. 3 sgr. — przy odbiorze 30,000 Kos. i więcej,
5   8 — — mniej jak 30,000 Kos.

pro 50 Kos. brutto włącznie, miechy bez wynagrodzenia, za opakowanie, wagę, odtrącenie albo Decort, wyłącznie wynagrodzenia za 
(oiOl)przeładowanie za °ot°Q'?nnycll warunjjacj, kupna i t. d. udzielamy chętnie na zapytanie bliższych wiadomości.

Hamburg w końcu czerwca 1872.

Kurs papierów na giełdzie.
Berlin, dnia 5 lipca 1872.

Górnoszl. starog.-pozn. 4 
dito II emisya 4%
dito III emisya 47,

Wsch.-prus.kol.połudn. 5 
dito litera B. 5

Kol.po praw.brzeg. Odr. 5

91% pł.
— Pł- 
Y- Pæ- 
401% pł.

— Ph , 
102% żąd.

Zagraniczne obligacye pierwotne

Cbarkowsk.-azpwsk.-azp
Central Pacific.

’Allabama i Cattanooga 
Chicago-Southwestern 

dito małe 
Charkow’-kremencz. 5 
Gal. kolej Karola Ludw. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5 

Jelecko-orelska 5
Jelecko-woroneżka 5 
Kozłowsk.- woroneżka 5 
Kursko-Charkowska 5 
Kursko-Kijowska 5 

dito mala 5 
Lwowsko-czerniejows. 5 

dito II emisya 5 
dito III emisya 5 

Meskiews.-riażańska 5 
Moskiews.-smoleńska 5 
Austr.-franc, kolej 3 
Węgiers. kolej wschód. 5 
Riażańsko-kozłowska 5 
Szujsko-iwanowska 5 

dito mał. 5 
Warszawa, -wied. II em. 5 

dito małe 5

— Pł- 
875/# pł.
66'/, pl.
927, pl.
— Pł- 
943, pl.
95 pł.
92% pł.
91 żąd.
95 pł.
92 pł.
96’¡, pł.
95’s pl.
96 79 pł.
967» pł.
71% pł.
84 pł.
735/, pł.
97',, pł.
96 pł.
2977, pł.
74% pł- 
96% pł.
957, pł.
— żąd.
977, ph i żąd. 
977« pł-

Ohlendorf! i Sp.
Jedyni importerzy peruwiańskiego guana 
I wyłączni autoryzowani fabrykanci prze­
robionego peruwiańskiego guana na Niemcy, Szwaj- 

caryą, Danią, Szwecyą, Norwegią i Rosyą.

Warszaw.-wied. Ulem. 5 I 97'/, pl. 
dito małe |5 | 97', pł.

Niemieckie papiery.
Półn.-niem. poż. związ. 
Dobrow. poż. państw. 
Pożyczka państ. z r.1859 
Obligi długu państwa 
Prem. poż. pańs. z 1865 
Listy zas. wsch. prus. 

dito 
dito 
dito

Pomorskie listy zastaw, 
dito 
dito

Poznańskie (nowe) 
Szląskie 

dito lit. A. 
dito nowe 

Zachodnio-pruskic 
dito

5 ) 100% pl. 
47,1 102 pl.
5 . I 1013 8 pł.

dito
dito
dito

II serya 
dito

Listy rent, pomorskie 
dito poznańskie 
dito pruskie 
dito szląskie

3%| 121’’, pl. 
85 pł.
94% pł. 
100% pl. 
100'/e pł 
82% pł. 
92’!, pł. 
1017, pł. 
92% pł. 
86% pł. 
— Pł- 
— Pł. 
82% pł. 
92 pł. 
1007, pł. 
1033/, pł. 
— Pł- 
96 j, pł. 
94% pl. 
95'i, pł. 
96't żąd.

3%
4
4'/,
5
37, 
4 
47, 
4
37,
4
4
37,
4
47,
5 
4 
4 
4 
4 
4

Zagraniczne papiery.

Austr. renta sreb. 
dito papier, 
dito losy z 1854. 
dito losy z 1860

Drukiem i Nakładem drukarni J. I. Kraszewskiego (Dr. W. Łebiński)

47,165 u. 64’le pł- 
47»|58% u. 58% 
4 88 pi.
— |94’i8 ult. 94’|,

Austr. losy z 1858 
dito losy z 1864

Rosjsk.polsk.oblig.skar. 
Pols. listy zast. III em.

dito no.re 
Pols. listy li < vi .acyjn. 
Ameryk, poy.cz. 1/32 

dito 113.
dito

Ros. list. zist. na grunta 
Rumuńska pożyczka 
Rum. oblig. kol. żsl.
| Renta mneuzka 
Włoska renta

ćz. turecka z r.1865 
dito z r. 1869 6

Pożyć

KTinino wieś Rycerska w po­
wiecie Obornickim pół mili od Żwi- 
rówki, posiadająca dobrej ziemi 
2556 mórg, z pięknemi łąkami, 
kompletny żywy i martwy inwen­
tarz, budynki dominialne dobre, 
Dom mieszkalny piękny z ładnym 
ogrodem. Mający chęć kupna 
niechaj się zgłoszą na miejscu bez 
pośrednika. (3198)_

Posiadłości wiejskie
różnej rozległości, w W. Ks. Poznańskiem, 
korzystnie położone wskaże chęć kupna 
mającym Gerson Jareelil.

(2701) P o znać, Magazynowa ul. 15,

Gorzelany ST» w
znajdzie miejsce przy gorzelni parowej w Po- 
tulicach pod Rogoźnem. Osobiste przedsta­
wienie się konieczne. __(3223)__

Ogrodowy 9 Ś 2 S:
dzeniu warzywa i hodowaniu drzew owoco­
wych dostać może miejsce dnia l paździer­
nika rb. (318l)

Tschliscllke, radzca sprawiedl.
Plac Hziałowy 9. _

Przechadzka
To w. przemysłowego

w Poznaniu 
odbędzie się do Hębiliy

w niedzielę dnia 14go mb.
Byrekcya.

115 żąd.
89 pl.
767« pł.
67, pł. 

pł-
i/, żąd.

Pi­
li. 98), pl. 

pl.
93 pl. 
m. 973|8 pł.
— P*-
83% ult. 837, 
667, ul. 66% pł. 
513/8 u. 51’i< t>ł. 
61’j, pł.

Akcye bankowe i banków kredytowych.

IsPł-

Dow. bank depozyt. 5
Berlińs. stowarz. handl. 4
Berliński bank 4
Berlińs. bank lombard. 5
Berlińs. bank meklers. 4
Berlińs. bank meklers. —
produktów 5
Wrocław, bank dyskon. 4

dito wekslowy 4
Gdańsk, stów, bankowe 4
Gdański bank prywatn. 4
Darmstadzki bank 4
dto zwany Zettelbank 4

Desawski bank kredyt. —
Niemiecki bank naród. 5

dito dito Unii 4

98 pl. 
155’/« pł. 
123% pl. 
91 żąd. 
116 pł.
— Pł- 

110% pł. 
128% pl. 
1287, pł. 
102% pł. 
117% pl. 
193', pl. 
115 pl. 
123/, pł. 
102% pł. 
118 pł.

(3153)

Stowarzysz, dyskont.
Hamburgs, bank handl. 
Gotąjskł bank kredyt. 
Hanowerski bank 
Heski bank 
Królewiecki bank stów.
KWileckiego i Sp. bank

Magdeb. stów, bankowe 4 
Magdeb. stow, mekler. ¡4 
Magdeb. bank pryw. ¡4 
Meinigski bank kredyt., 5 
Austryaek.zaklad.krad/ó 
Austr.-niemiecki bank 4 
Wschodnio-niem. bank 5 
Ostdeutsche Produk. B. 4 
Poinors. baak. ryc. 4 
Poznans, bank pro winę. 4 
Pruski bank akcyjny 5 
Pruski bank ako. centr. 5 
Prowinc. stów, dyskont. 4 
Szląskie stówarz. bank, t 
Szczecin, b mk sto warz.

¡119 pl.
1257, pl.
110 pł.
153% pl. 
200-%-199% pl. 
121% pl.
104 pł. i żąd. 
89% pl- 
109% pl.
114% pl.
2O45.'s pł.
128% pl.
150 pł.
162% pl.
1017, pł.

Moneta w zlocie, srebrze i papierach.__
Fryderyksdory 
Korony złote 
Napoleonsdory 
Imperyały 
Dolary
iłoto w sztab.łunt celn. 
irebra funt celny 

Zagranicz. noty bank. 
Austryack. noty bank. 
Rosyjskie noty bank. 
Francuskie noty bank.

113% pl.
9. 8 pł.
5. 10’'8 pł- i żąd 
5. 16 pl.
1. 11% ph 
462'I, żąd.
29. 20 p .
99’ 5 pl.
91% pl.
82% Dl.
79'%, pł.
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